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Warunki Prenumeraty*
w Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Zł. 4.—
bez odnoszenia „ 3.50
,na prowincji miesięczn. „ 4.—
Zagranicę * „ 6.—
Za zmianę adresu 50 groszy
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Redałfcja przyjmuje interesantów od 
|1 — 2 po poi. Za zwrot rękopisów 

redakcja nie odpowiada.
Administracja czynna od 9 do 5 bez

rrzerwy. Kasa czynna od 11 do 1 
Rachunki płatne w Środy.

jTelef. Redakcji 176-70. fidmłn. 120-11
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NIECH ŻYJE* 
S O C J A L I Z M !
Ceny og ło szę# :
5  wtekS«le(przed kroa.) 25 graszy 
g  nekrologi 10 ,,
n  zwyczajne 15 „
g  drobne za jeden wyraz 10

Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
O  za wiersz wysakoici 1 milimetra

Dla poszukujących pracy 501 rabatu 
Ogłoszenia w niedziel, o 2b£ dr*żaj 
Fantazyjne i tabele (bilanse) S0j! „
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu

Administracji o 10% drożej
2a terminowy druk ogłoszeń Admini­

stracja nie odpowiada.
Redakcję i Admin. Warecka 7

Konto czekowe P. K. O. Mr. 175.
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Wielki w ie c  p o li ty c z n y  n a  Ochocie*
W niedzielę, dn. 28 b. m. o godz. 11 rano | NY NA OCHOCIE. Przemawiać będę tow, 

ua placu przy ul. Grójeckiej przed domem Nr. | tow. poseł Barlicld, radny Szpotański, ławnik 
60, odbędzie się WIELKI WIEC POLITYCZ- Baryka ł St. Garlicki
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Trust węglowy.
O nienasyconej' żądzy zysków kapita­

listów węglowych pisaliśmy i mówiliśmy 
już wiele. Tow. Żuławski z trybuny sej­
mowej wykazał, jak to przemysłowcy wę­
glowi sprzedawali węgiel rządowi i pryw at­
nym odbiorcom po 26 i 28 zł. za tonę, mo­
gąc go sprzedawać, jak obecnie przy nie­
zmienionych kosztach własnych, po 16, a 
nawet 14 złotych za tonę. Panowie prze­
mysłowcy nie mogą się jednak pogodzić z 
obecną ceną, chcą doprowadzić ponownie 
'Jo tych błogich czasów', kiedy mogli zara­
biać na toinie węgla 10, 12 i 14 złotych na 
czysto. Aby ten cel osiągnąć postanowili 
stworzyć trust węglowy celem usunięcia 
wzajemnej konkurencji, k tóra szczególnie 
obecnie w chwili zastoju przemysłu wpły­
wała na obniżkę cen węgla. Akcję stwo­
rzenia trustu zapoczątkowali przemysłowcy 
Górnego Śląska, chcąc początkowo zdusić 
Zagłębie Dąbrowskie i Krakowskie i póź­
niej przy zmniejszonej podaży dyktować 
krajowi ceny monopolowe. Kapitaliści Za­
głębia Krakowskiego i Dąbrowskiego pod­
nieśli wobec tych zamiarów’ gwałt, wzywa­
jąc Rząd na ratunek. W ezwany na pośred­
nika, Rząd pogodził skłóconych między so­
bą rywali. Po długich i uciążliwych tar­
gach ustalono, że tworzy się trust, obejmu­
jący wszystkie kopalnie w Polsce, z tem, 
że Górny Śląsk otrzyma prawo rzucenia na 
rynek 74 prcc. wydobywanej produkcji w ę­
gla, a Zagłębie Dąbrowskie i Krakowskie 
26 proc.

Po ustaleniu tej zasady wybuchła no­
wa kłótnia między Zagłębiem Dąbrowskiem 
c_ Krakow skiem, a poza tera z temi kopal­
niami, które nie należą do Rady Zjazdu 
przemysłowców górniczych, o podział mię­
dzy sobą tych 26 proc. Zagłębie Dąbrow­
skie chciało zabrać możliwie jaknajwięcej 
z tego kontyngentu, Krakowskie zaczęło 
protestować i znowu Rząd musiał pokłó­
conych godzić. Ustalono wreszcie, że Za­
głębie Dąbrowskie otrzyma 19 proc. należ­
nego kontyngentu, a  Krakowskie 7 proc. Po 
takim podziale wielcy przemysłowcy, zrze­
szeni w Radzie Zjazdu w Dąbrowie Gór­
niczej, postanowili wyłączyć od udziału w 
przyznanych Zagł. Dąbrowskiemu 19 proc. 
kopalnie małe, które do Rady Zjazdu nie 
należą. Te kopalnie znowu podniosły 
krzyk, wzywając Rząd, aby nakłonił Radę 
Zjazdu do przyjęcia ich do trustu.

Jak  widzimy z przebiegu narodzin tru­
stu węglowego, naczelną zasadą jego po­
wstania było o g ra n iczen ie  p ro d u k c ji  w ę g la  
obniżenie podaży na rynku do możliwif 
najniższych granic, a potem podyktowana 
odbiorcom lichwiarskich cen. Cel ten chcia­
no z początku osiągnąć wypróbowaną me­
todą zduszenia słabszego przez silniejsze­
go. Najpierw przemysłowcy górnośląscy 
chcieli zdusić Zagłębie Dąbrowskie i K ra­
kowskie, potem Zagłębie Dąbrowskie chcia­
ła zdusić Zagłębie Krakowskie, a później 
chce się zdusić kopalnie najsłabsze, nic 
należące do Rady Zjazdu. W takiej sy­
tuacji każdy Rząd, który dba o interes ca­
łego kraju, widząc, do czego przemysłowcy 
zmierzają, postarałby się ni-etylko pogodzić 
kłócących się rywali, ale przedewszystłbem 
z a p e w n ić  odb io rco m  m o ż liw ie  t m i w ą g ie l 
a  ro b o tn ik o m  w a r s z ta t  p ra c y .  W idząc że 
kapitaliści węglowi chcą przez stworzenie 
trustu ograniczyć przedewszystkiem pro­
dukcję węgla metodą zaduszenia słabszych 
przez silniejszych — Rząd był winien za­
gwarantować sobie wpływ na ceny węgla i

bre zyski. Tym przemysłowcom, których 
kopalnie zostaną zamknięte częściowo albo 
całkowicie, postanowiono wypłacać odpo­
wiednie dywidendy, z zysków osiągniętych 
z monopolowych cen, które już zostały u- 
•s tai one i mają w najbliższym czasie wejść 
w życie. Aby się zaś upewnić, że żaden 
przemysłowiec, należący do kartelu, usta- 

i 1 onych cen nie obniży, przewidziano na tych 
| którzyby to uczynili, wysokie kary kon­

wencyjne.

produkcję. Rząd tego nie zrobił, dopomógł 
tylko do pogodzenia się silnych rekinów ze 
słatbszemi, aby się między sobą. nie pora- 
gryzali, lecz pozwolił im zagryzać wszyst­
kim razem odbiorców węgla, a w następ­
stwie tego i całe społeczeństwo.

Bo otó po pogodzeniu się przemysłow­
ców pod presją Rządu, pdhtamowili oni o- 
graniczyć zbiorowo produkcję d la osią 
gnięcia pierwotnego celo zmienioną metodą. 
Uradzili między sobą, że aby ograniczyć 
podaż węgla na rynku, należy wszystk:e te 
kopalnie zamknąć, gdzie koszta własne są 
wyższe, z powodu ‘trudniejszych warunków 
eksploatacji i gorszego gatunku węgla, a 
prowadzić tylko te kopalnię, które d a ją  do-

Obecnie już kilka kopalń zostało za­
trzymanych prrzedewszystkiem w rewirze 
Rybnickim i niektóre mniejsze kopalnie w 
Zagłębiu Dąbrowskiem. W centralnych re­
wir a cli przemysłowcy mają przeprowadzać 
zamykanie kopalń stopniowo, aby nie wy­
wołać zbyt gwałtownej reakcji ze strony 
robotników i opinji publicznej.

Po cichu tedy, i z pomocą Rządu utwo­
rzył się potężny kartel węglowy', który o- 
becnie podczas zatargu gospodarczego z 
Niemcami wszystkie straty, wynikające z 
przerwania wywozu węgla do Niemiec, 
przerzuci na robotników, odbiorców węgla 
i Skarb Państwa.

Stańczyk.

Z naszych urzędów.
DROGA SŁUŻBOWA.

Żaden urzędnik i żaden urząd nie mo­
że się znosić urzędowo z innymi urzędni­
kami i urzędami, jak tylko na drodze słu­
żbowej. Co to znaczy? To znaczy, że ża­
den urzędnik i żaden urząd nie może się 
znosić z innymi urzędnikami i urzędami,

jak za pomocą odpowiednich stopni hierar­
chicznych, za pomocą bezpośredniej wła­
dzy. Referent może się zwracać do staro­
sty, starosta do wojewody, wojewoda do 
Mlnisterjum. Referent może się zwracać 
do naczelnika wydziału, naczelnik wydzia-
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Besiifo M ussolini.
RENEGAT SOCJALIZMU, BURŻUAZYJNY LENIN.
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Stańczyk, TRUST WĘGLOWY.
ZMARTWYCHWSTANIE „NORMIRÓWKI“. 

(Projekt rządowy o kontyngencie cukru 
na rynku wewnętrznymi).

Z NASZYCH URZĘDÓW.
POGRZEB FR. ANUSZA.
CURIOSA.
PROWOKACJA POLICJI POLITYCZNEJ.
SUKCES P. P. S. W WYBORACH DO RADY 

MIEJSKIEJ W ŁĘCZYCY.
ZWINIECIE OPERY WE LWOWIE.
CO BĘDZIE Z TEATRAMI MIEJSKIEMI.
KOLEJARZE W WALCE O PRAGMATYKĘ.
PROCES POLITYCZNY W BYDGOSZCZY.
Dr. J. Z, PRAWO SIEDZENIA.
W. Słcbodnik. DO EUROPY. (Wiersz).
ODCINEK: J. Niwiński. MANKA. (Opowia- 

danie).
K. Irzykowski. „MASKARADA NA PODDA* 

SZU” w Teatrze Narodowym.
ROZMAITOŚCI.
KARYKATURA: MUSSOLINI.

łu dc dyrektora departam entu, ten do mi­
nistra i i. p.

Jest to zasada naogół słuszna. W sto­
sunkach służbowych musi być zachowany 
pewien tryb i porządek.

A oto jak ta zasada wygląda w życiu, 
w szarej rzeczywistości polskiej.

Urzędnik X ma zakres działania j ko­
respondencji, określony przez ustawy, roz­
porządzenia i instrukcje.

Niestety, te ustawy, rozporządzenia i 
instrukcje, jak to często u nas bywa, nic są 
ani dość jasne, ani dość ścisłe.

Urzędnik X decyduje jakąś sprawę 
tak, a władza wyższej instancji znosi jego 
decyzję, twierdząc, że ta sprawa do niego 
nie należy.

Urzędnik X decyduje inną sprawę tak, 
a władza wyższej instancji znosi jego de­
cyzję, twierdząc, że nie jest ona zgodna z 
instrukcją Y.

Urzędnik X decyduje jeszcze inną 
sprawę tak, a władza wyższej instancji u- 
chyla jego decyzję, twierdząc, że nie jest 
ona zgodna z rozporządzeniem Z.

Urzędnik X jest zdania, że załatwił 
wszystkie sprawy słusznie, sprawiedliwie i 
zgodnie z duchem prawa, a więc zwraca 
się z przedstawieniem do władzy przełożo­
nej. W ładza ta odrzuca wywody urzędni­
ka i w dalszym ciągu znosi i uchyla zarzą­
dzenia, zdaniem jego, słuszne i celowe.

Stanowisko urzędnika staje się wysoce 
upokarzające. Co łu  robić? Odwołać się 
do wyższej instancji? Tak, ale tego nie 
można dokonać inaczej, jak na drodze słu­
żbowej, to znaczy, że odwołanie swe nale­
ży złożyć na ręce bezpośredniej władzy 
przełożonej. Ha! trudno, niema innej dro-

Urzędnik pisze odwołanie i prosi w 
niem najwyższą instancję o ścisłe wskaza­
nie kompetencji.

Mija miesiąc, dwa, trzy, cztery. Od­
powiedzi żadnej niema. A tymczasem wła 
dza wyższej instancji wciąż uniemożliwia 
urzędnikowi X wszelką celową pracę. Gdy 
nastąpił nowy bardziej drastyczny przypst- 
dek, urzędnik z rozpaczą pisze nowe od­
wołanie i prosi najwyższą władzę o wej­
rzenie w tę sprawę. Tym razem odwoła­
nie miało skutek. Urzędnik X, bez wska­
zania przyczyn, został zwolniony.

Jak  się okazało, władza przełożona 
bezpośredniej wyższej instancji schowała 
łaskawie pierwsze odwołanie się do władzy 
najwyższej do biurka. Gdy przecież otrzy­
mała drugie odwołanie, schowała je wpra­
wdzie również do biurka, lecz za to sama 
wystąpiła do władzy najwyższej z przed­
stawieniem o nieodpowiedniości danego tf- 
rzędnika i postawiła wniosek zwolnienia
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go. Władna najwyższa zgodziła się I... 
kropka.

A oto innv wypadek.
Urzędnik Y miał określony zakres kom­

petencji, łecz podlegał urzędnikowi Z.
Urzędnik Y był urzędnikiem sumien­

nym i zdolnym, pełnił swe obowiązki gorli­
wie i dobrze, lecz od urzędnika Z otrzymy­
wał zlecenia szkodliwe i bezprawne. Jak­
żeż tu wyjść z sytuacji? Z jednej strony 
sumienie i rozum, z drugiej -— obowiązek 
podporządkowania się władzy.

Urzędnik Y zwracał się z przedsta­
wieniami do swego przełożonego, lecz ten 
odpowiadał brutalnie: masz pan słuchać i 
rzecz skończona!

Pełen rozterki Y ułegł złej pokusie i 
popełnił... zbrodnię. Zamiast ąapisać od­
wołanie do władzy jeszcze wyższej na rę­
ce swego przełożonego, posłał je wprost jej 
bezpośrednio

W ładza wyższa, otrzymawszy odwoła, 
nie nie na drodze służbowej, odesłała je 
przełożonemu do „wypowiedzenia się“. A 
przełożony wypowiedział się za niezwłccz- 
nem zwolnieniem skarżącego.

Urzędnik Y został zwolniony.
Jak  widzimy, epilog w obu wypadkach 

był jednakowy.
A stąd wywód, żc „droga służbowa" 

jest źródłem udręczeń dantejskich nie tylko 
dla zwykłych obywateli lecz i dla samych 
urzędników.

Marcin Ula.

S u k c e s  F .  P . S.
w W ilm a da Rad? Miejskiej

v#
W dn. 14 czerwca odbyły się wybory do 

Rady Miejskiej. Zgłoszono cztery listy.
Lista Nr. 1 — P. P. S. otrzymała 893 gło­

sów — 5 mandatów; lista Nr. 2 — żydsd-sjo- 
niści — 189 głosów — 1 mandat; lista Nr, 3 
żydowsko -  burżaazyjaa — 1594 głosów — 9 
mandatów; lista Nr, 4 — blok narodowo- 
chrześcijański — 1724 głosów — 9 mandatów.

Głosowało 82% uprawnionych do głoso­
wania.

Należy zaznaczyć/ że dotychczas w Radzie 
Miejskiej w  Łęczycy P. P. S. nie miała ani 
jednego radnego.

W obec tego, że miejscowa organizacja P. 
P. S. jest św ieżo zorganizowana, przeto na li­
ście P. P. S. zgłoszono tylko trzech kandyda­
tów.

Fakt zdobycia przez nas 893 głosów jest 
wielkim sukcesem. Nawet w  takiej mieścin?e, 
jak Łęczyca wpływy Chjeny maleją z wielką 
szybkością. Cóż więc dziwnego, że Cbjena 
zdąża do nowej ordynacji wyborczej.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Kolejarze w walce 
o pragmatykę.

Dn. 19 b. m .  zakończyły się, rozpoczęte 
dn. 15/5 b. r„ konferencje porozum iewawcze 
Bloku związków kol. z Min. Kol. w  sprawie 
pragm atyki...

Ogółem odbyło się wspólnych posiedzeń 
15, a rezu lta t ich jest taki, te  najważniejsze 
artykuły, mówiące o zasadniczych praw ach 
pracow ników  kolejowych, nie zostały uzgod­
nione.

Tak np. nie osiągnięto porozumienia w 
omawianej już przez nas — a dla kolejarzy i 
dla kolejnictw a niezm iernie ważnej — kw e- 
stji, czy pragm atyka obejmować ma w szyst­
kich stałych pracow ników  kolejowych czy też
— jak żąda M. K. — tylko ich mniejszość, 
t. j. tych co mają e tat. Delegacja Bloku pod 
przewodn. pos. tow. Kury łowić za zw racała 
się w  tej spraw ie do min. p. Tyszki, a rezul­
ta t tej interw encji był taki, że M. K. w  spra­
wie art. 1 wysunęło nową, rzekomo „korzyst­
niejszą" propozycję, k tó ra  stan  istniejący po­
garsza...

Podczas bowiem, gdy obecnie mamy dwie 
główne grupy pracowników, t. j. etatow ych 
i stałodziennych, to  Min. Kol. chce w prow a­
dzić trzy  grupy, t. j. 1) funkcjonarjuszów mia­
nowanych (etatowych), 2) funkcjonarjuszów 
„prowizorycznych1* (!!)» powołanych „do 
trwałego (II) pełnienia służby" (tyle co obe­
cni stałodzienni) i 3) pracow ników  pomocni­
czych, a oprócz tego jeszcze kontraktow i i 
czasowi. G roch z kapustą!

Pragm atyka m iałaby obejmować tylko 
pierw szą grupę, a już drugiej! „prow izorycz­
nie (!) trw ałych" (!) — nie!... Jak  można u- 
w a tać  kogoś tylko za „prowizorycznego11 a 
powoływać go do „trwałego" pełnienia służby 
to  już pozostanie tajem nicą niezgłębionej mą­
drości biurokracji kol.

Gdzie jak gdzie, ale przedewszystkiem W 
służbie kol., pracow nicy winni stanowić zwar­
tą, karną armję, spojoną jednolitemi przepi­
sami, obowiązkami i prawami. Wymaga tego 
charak te r pracy w mechanizmie tak  skompli­
kowanym  jak kolej. Tymczasem M. K. chce 
tu  w prowadzić jakąś dziką m ieszaninę aż
— czterech grup!

Na te niedorzeczności, Blok naturalnie 
nie zgodził się, obstając przy żądaniu, by p rze­
pisy służbowe obejmowały wszystkich stałych 
(etatow ych i stałodziennych).

Nie uzgodniono rów nież art., dotyczącego 
swobody organizowania się i koalicji. Blok 
zupełnie słusznie.-odwołuje się do Konstytucji 
i obowiązujących ustaw a M. K. wysuwa róż­
ne ,zakazy". Nie uzgodniono również art. w  
spraw ie czasu pracy, gdyż związki żądają sto­
sowania ustawy, a M. K. chce mieć wolną 
rękę  w  jej łamaniu!!!

Nie osiągnięto również porozum ienia w 
takich sprawach, jak np. przeniesienie, umun­
durow anie, posunięcie do wyższej grupy, u r ­
lopy, kary.

Jedno  tylko w ażne ustępstw o związki o- 
siągnęły. Mianowicie M. K. zgodziło się ną 
w prow adzenie do pragm atyki sądów dyscypli­

narnych, czego pierw otny projekt M. K. nic 
przew idyw ał (w przeciw ieństw ie do pragm a­
tyki b. państw  zaborczych!).

W  spraw ie nieuzgodnionych artykułów  
odbędą się jeszcze konferencje Bloku z mini­
strem. Kcz.

Zmartwychwstanie
„norsnirowki”

Polityka skarbowo - gospodarcza p. 
Wł. Grabskiego weszła w nową fazę: już
nie tylko popierania karteli i trustów prze­
mysłowych. ale wprost powoływania ich 
do życia celem wzmożenia wywozu, nato­
miast sztucznego wyśrubowywania cen na 
rynku wewnętrznym, Pocichu powstał 
trust węglowy. Obecnie na mocy projektu 
ustawy, świeżo wniesionego przez p. Wl. 
Grabskiego do Sejmu, ma powstać trust 
cukrowników z jawnie wyrażonym celem 
ograniczenia produkcji dla rynku wewnę­
trznego! Ustawa ta jest wznowieniem, po* 
prostu przetłomaczeniem na język polski 
dawnej rosyjskiej „normirowki". „Normi- 
rowka” ta ma polegać na tern, że Minister 
Skarbu w petozumiemu z Min. Przemysłu 
i Rolnictwa corocznie ma wyznaczać kon- 
tyngens, to jest ilość cukru, jaką urolno wy­
puszczać na rynek wewnętrzny. Reszta 
produkcji cukru podlega wywozowi „bez 
żadnych ograniczeń i opłat",

Chodzi tu tedy o to, ażeby cukier w 
kraju był drogi, natomiast nasz cukier 
zagranicą ma być tak tani, aby farmer an­
gielski mógł nim tuczyć swoje świnie! Na 
takich właśnie operacjach polega „patrjo- 
tyzrn" ekonomiczny kapitału i kapitalisty­
cznego Rządu.

Ale może do nas chciałby się dostać 
cukier zagranicznego wyrobu? O, przepra­
szam! Poza wysokiem cłem przywozowem, 
Min. Skarbu domaga się jeszcze w projek­
cie ustawy prawa podwyższania tego cła o 
50% na przeciąg jednej kampanji. W pra­
wdzie mówi się tam także o prawie obni­
żenia cła o 50% — no, ale nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że tak nieludzki w 
stosunku do „patriotycznych" cukrowni­
ków Rząd nie będzie.

Wszystko to jest jaskrawym przykła­
dem regulowania produkcji przez Rząd — 
czyli czynności, pótysiąckroć razy wyklętej 
przez Lewiatana i jego sługusów parla­
mentarnych i dziennikarskich. No ale po­
nieważ tu chodzi o wzmożenie wyzysku  
kapitalistycznego — więc wszystko jest „w 
porządku".

W yszły z  druku następujące prace tow. sen.
STANISŁAW A POSNFRA:

„O IMUNITEC1E INTERPELACJI PARŁA- 
MENTARNYCH1*.

Cena 59 groszy,
Do nabycia w Księgarni Robotniczej, War. 

szawa, ul. Wspólna Nr. 17, tel, 229-70.

Wczoraj o godz. 2 po poł. z kościoła 
Zbawiciela odbyło się wyprowadzenie zwłok 
Franciszka Anusza, pierwszego komisarza 
rządu m. Warszawy. Tru/mnę ze zwłokami 
wynieśli z kościoła na swych barkach przy­
jaciele i koledzy zmarłego. Na czele kon­
duktu żałobnego kroczyła orkiestra policyj­
na pod kierunkiem komisarza Sielskiego, 
następnie pluton honorowy policji.

Za trumną, oprócz rodziny, postępowa­
ły tłumy publiczności, przedstawiciele Sej­
mu i Senatu, władz państwowych z komisa­
rzem rządu p. Jarmułowiczem, wojewodą 
Sołtanem i wicewojewodą Beczkowiczem. 
Byli również komendant policji p, Gzyniow- 
ski, zastępca jego p. Charlemagne, komen­
dant miasta' gen. Suszyński, oraz inni przed­
stawiciele władz miejskich, państwowych 
i wojskowych.

Przed gmachem ratusza kondukt żało­
bny zatrzymał się na chwilę, zaś znajdują­
ca się na frontowym balkonie na I piętrze 
orkiestra teatru Wielkiego odegrała marsza 
żałobnego. Na Powązkach od IV bramy 
trumnę z karawanu do grobu przenieśli na 
swych barkach również przyjaciele i urzęd­
nicy Komisarjatu Rządu. Nad grobem wy­
głosili mowy pożegnalne pp.: Artur Śliwiń­
ski, Kazimierz Świerczewski, naczelnik wy­
działu prezydijalnego komisarjatu rządu, 
adw, Franciszek Paschalski i Tadeusz Hart- 
leb, b. komisarz nadzwyczajny do walki z 
drożyzną. Wszyscy mówcy w krótkich, lecz 
serdecznych słowach, skreślili pożyteczną 
działalność zmarłego w pracach społecz­
nych i dwukrotnie na stanowisku Komisa­
rza Rządu w Warszawie. Uroczystość ża­
łobna skończyła się o godz, 5 pp. Na trum­
nie złożono liczne wieńce,

Drożyzna.
MLEKO.

Dzięki dużej podaży mleka, malejącego 
zaś zapotrzebow ania z powodu wyjazdów Ic- 
tnich, ceny m leka mają tendencję zniżkową. 
W  ciągu b. m iesiąca po dw ukrotnej obniżce 
ceny?, mleko surowe spadło z 33 do 27 gr. za 
litr w  sprzedaży detalicznej. Z powodu nad­
m iaru m leka naw et jednak ta  cena nie daje 
się utrzym ać, albowiem w  wielu sklepikach 
spożywczych sprzedają m leko po 20 gr. za 
litr. Taka jest cena m leka w  mieście.

W  podmiejskich jednak bardziej zalud­
nionych letniskach paskarzc pobierają za m le­
ko w dalszym ciągu od 50 do 60 gr. za litr, 
t, j. o 300 proc. więcej. (—).

MIĘSO.
Ceny zadniego mięsa w ołowego w ahały 

się od 1.60 do 1.80 zł., przedniego zaś przy 
tendencji zniżkowej od 1.10 do 2.30 zł. za kg. 
W obec ostatniego podrożenia m ięsa w ieprzo­
wego, wzrosło zapotrzebow anie zadniego mię­
sa wołowego. M ięso zaś w ieprzow e podro­
żało ze względu na jego masowy wywóz do

M a ń k a .
Póki było lato, chodziła Mańka do ro­

boty w polu. Poganiali, szturchali, krzy­
czał ekonom, ale zawsze tam parę groszy 
zarobiła i było w domu lżej. Matka i oj­
ciec w fabryce od rana, dzieciska same go­
spodarowały, a gdy wieczorem wróciła 
Mańka, gotowała im jeść. Kartoflankę, 
czasem i słoniny kawałek. Pęczniały małe 
brzuszki, objadały się, że aż bbl za cały 
dzień.

Ale się żniwa skończyły. Smutne przy­
szło babie lato. Dla Mańki nie było już 
roboty w polu, ani na dworskim, ani u go­
spodarzy. Skończyły się Mańczyne zarob­
ki. Teraz w domu siedziała, tuliła płowe 
główki młodszego rodzeństwa, gdy ojciec z 
matką byli w fabryce. Aż oto przyszły je­
sienne szarugi. Powiało ciemnemi ołowia- 
nemi chmurami po niebie i deszcz całemi 
dniami bębnił po małych okienkach chału­
py. Opatrzyła je Mańka jak mogła, żeby 
jesienny wiatr nie wciskał się przez szpa­
ry, pozatykała słomą, zakleiła papierem. 
Dzieciakom na zimę wylatała sukienczyny. 
Aleć przyszedł ostatni gość — głód zawi­
tał do robotniczej chaty.

Przychodzi ta straszna dla biedaków 
zima. Matka siedem złotych zarabia na ty­
dzień, a ojciec mało co więcej, choć oboje 
na akord pracują dzień cały.

Kartofle takie drogie, o chlebie niema 
co i myśleć — za dregi!... Dzieciska głodne, 
a  Mańka niema co do garnka włożyć. Chy­
ba ot obierzyny z krszczonką. Dzieciska 
niezdrowe — chorują... Przecież kiszczon- 
ka to tylko pomyje po wyrobie mięsnym.

Pobladła ogorzała od słońca żniw tw a­
rzyczka Mańki. Nie było innej rady; ma już 
Mańka szesnaście łat, musi ratować dzie­
ciaki. Do wielkiego miasta pójdzie, do służ­
by! Pożegnała matkę i ojca. Błyszczały łzy

w ich wybla'dłycb. zmęczonych ód warszta­
tu oczach. Tłumione łkanie wyrwało się z 
zapadłych, wychudłych matczynych piersi. 
Pocałowała Mańkę w czoło, a dwie łzy z o- 
czu matki upadły na nią, jak rosa i lśniły, 
jak brylanty. Poszła Mańka ustrojona w te 
brylanty, do kolei, za ostatnie pieniądze ku­
piła bilet i pojechała do wielkiego miasta, 
a dzieci długo patrzyły na błotnistą drogę, 
po której w dal poszła ich opiekunka, aż im 
we mgle zginęła jej kraciasta chustka. Dłu- 
o jeszcze później pytały dzieciaki, gdzie 
'ańka i kiedy wróci.

A Mańka już w wielkiem mieście. 
Deszcze jesienny strugami leje z nieba. 
Zrzadka zaświeci blade słońce, — wtedy 
wysuszy Mańczyną chustkę. Bo Mańka od 
kantoru do kantoru — za służbą. Głodna 
jest. Czasem kupi sobie kawałek chleba, ale 
od ust sobie odejmuje, gdy pomyśli o dzie­
ciach, co tam w chałupie — głodne zostały: 
Wacka, Bolek j najmłodszy Józek.

Wiele już domów obeszła według adre­
sów, jakie jej z kantoru dawali, ale wszę­
dzie mówią: za młoda... Pytają się, co umie, 
gdzie służyła, a gdy Mańka milczy, czer­
wieniąc si? tylko z nieśmiałości —- odpra­
wiają z niczem.

Nocą Mańce się spać chce, zimno i wil­
goć przejmują jej drobne ciało. Do muru 
się gdzie przytuli, ale stróże i policjanci 
wyganiają. Ostatni ratunek pod kolumna­
mi kościoła. Tam się Mańka pomodli, a po­
tem zwinie w kłębuszek. nakryje kraciastą 
chustką i zaśnie na zimnych, wilgotnych 
płytach kamienia. Nie sama jest tam Mań- j 
ka, bo się czasem jaki pies bezpański przy , 
niej przyłoży — zawsze jest cieplej.

Potem w dzień, gdy deszcz jesienny 
steaze, przystaje pod murem drżąca. Chce 
rękę wyciągnąć do przechodniów, — jest 
głodna. Ale nie może! coś ją w piersiach 
tak boli. Czasem spojrzy kto lit oś nie i rzu- i 
ci jałmużnę. Wtedy, Mańka kupi sobie ka­

wałek chleba — i drży dalej na deszczu, na 
chłodzie, A jesień coraz straszniejsza, Opa­
dły już liście z drzew, ostatnie czerwone się 
ścielą po błocie.

Gdyby Mańka miała pieniądze, to by z 
nią poszedł pan z kanton: i zgodziłby ją 
gdzie. Ale Mańka nie ma pieniędzy.

Aż dnia pewnego kłoś na uilicy spoj­
rzał jej w oczy przeciągle, a potem rzucił 
dwa złote. Chciała do nóg mu się rzucić, 
całować, ale stała niema. Chciała dzięko­
wać — odszedł. Pobiegła Mańka do kan­
toru. Dała panu kantorowemu dwa złote.

— Ano może się zrobi — powiada pan 
i mruży chytre oczy. — Mam właśnie coś 
takiego, tylko trzeba bez fochów! To do­
chodowe miejsce, tylko dobrze służyć i pa­
ni i panienkom i paniczowi i panu!..,

— Będę z całych sił pracowała!—szep­
ce Mańka, a na policzki wystąpiły jej ru­
mieńce.

Poszli, a po drodze pan mówił coś jesz­
cze. pouczał, ale niewiele z tego Mańka ro­
zumiała, zaciskając tylko chustkę w ręku.

Nareszcie będzie miała służbę; nie bę­
dzie marznąć na słocie, spać pod kościo­
łem.,. Do domu dzieciakom pcszle, będą ja­
dły, nie będą płakały... objedzą się maleń­
stwa.

Gdy wchodzili na schody, serce jej się 
tłukło w piersiach mocno...

Weszli do kuchni. Kucharka zmierzy­
ła ją od stóp do głów. Ale pan zagadnął 
przyjaźnie kucharkę. Pogwarzyli coś cicho 
w kącie, raz jeszcze zmierzyła Mańkę ku­
charka krytycznem spojrzeniem i orzekła: 
Ano —■ do tego. to może będzie i w sam 
raz... A będziesz sit słuchała?

— Tak, proszę pani! — odpowiedziała 
nieśmiało; schyliła się i pocałowała w rękę 
panią kucharkę.

Ta. widać udobruchana zupełnie, po­
szła po panią. Z progu tylko odwróciła się 
i rzekła-

— A ino niech pan pamięta, ja .profit 
muszę mieć.

»— Zrobi się! zrobi, paniusiu — odpo­
wiedział pan z kantoru, zacierając ręce.

I znowu pouczał Mańkę: Tylko bez
żadnych fochów — rozumiesz? I mówił coś 
jeszcze, ale Mańce tańczyło wszystko w 
głowie.

Aż w progu stanęła pani, potem wyj­
rzały i panienki. Skrzywiły blaide twarzycz­
ki. — Pewnie nic robić nie umie. Taka ze 
wsi! — co z  takiej za pożytek? ani uczesać 
nie umie, ani z listem gdzie posłać...

Wreszcie wybiegł i panicz. Obrzucił 
spojrzeniem Mańkę, Zaiskrzyły mu się o- 
czy, —. Dobrze! — krzyknął — niech ją 
mama zgodzi!

I zgodziła ją pani. Trzydzieści złotych. 
Gdy Mańka usłyszała — pociemniało jej w 
cezach. Tyle pieniędzy! tyle pieniędzy!... 
Pośle rodzicom, to kartofli kupią na cały 
miesiąc.

— Oho, Januszowi się podobała! — ze 
śmiechem powiedziała starsza panienka.

— Czego się śmieją ze mnie? — pyta­
ła w duszy Mańka. — Pewnie ze mnie się 
śmieją; taka zabłocona jestem.

Potem była sprawa z pościelą. Dosta­
ła Mańka łóżko z siennikiem w korytarzy­
ku i została w służbie.

Pracowała przez dzień cały uczciwie. 
Kucharka tylko rozkazywała Mańce. 
Wszystko robiła. Potem sprzątała pokoje 
i stłukła figurkę. Ale to już ostatni raz! 
Wytrącą jej pewnie z pensji. Ale po dwuch 
dniach wiedziała już co i jak robić należy. 
Tylko przyszła ta noc straszna...

Mańka usnęła zmęczona. Dobrze już 
było po północy, gdy jakieś ręce ją zaczę­
ły szarpać. Otworzyła Mańka oczy i zoba­
czyła pochyloną nad sobą twarz panicza... 
Był w bieliźnie. Tłomaczył jej coś szep­
tem, ściskał ją...

(Dok. nastąpi),
Jan Niuńński.
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Niemiec w stanie bitym i do Czechosłowacji 
w stanie żywym. (—)•

ZA UPRAWIANIE LICHWY.
Oddział walki z lichwą kom. rządu skie­

row ał do sądu do spraw lichw iarskich sprawy 
następujących właścicieli sklepów spożyw­
czych: W alerji Szenield (Środkowa 22), M ar­
ty  B urksztaler (Środkowa 16), Zofji Derewoń- 
ko (Białołęcka 61) i Marji Kowalskiej (Gro­
chowska 49) oskarżonych o pobranie nad­
miernych cen za mleko lub masło.

N adto skierow ano do sądu do spraw  li­
chw iarskich sprawy właścicieli następujących 
sklepów  kolonjalnych: Karola Bączkowskiego 
(Freta 15), Tauby i Moszka Zemlów (Koszy­
kow a 61), Oli M arkiewicz (Koszykowa 61) i 
Jerzego Pjagonikowa (Ceglana 5), pociągnię­
tych do odpowiedzialności za pobranie nad­
miernych cen za śledzie. W reszcie oddany zo­
stał pod sąd do spraw lichwiarskich uliczny 
sprzedaw ca papierosów  W ładysław  Kmiotek 
(Miedziana 9) za pobranie nadmiernych cen 
za papierosy. (—).

-::ooo::-

Curiosa.
Sąd pokoju w Mogilnicy pod przew odni­

ctwem sędziego M yserowicza (obszarnika) 
w ydał 16-go b. m. dwa wyroki, k tó re  tu po­
daję na dowód, że w Polsce panuje spraw ie­
dliwość i równość wobec praw a:

1) skazał obszarnika z Goljan, H erm ano­
wicza, za grożenie rewolwerem i wybicie szyb 
—  na 100 zł. grzywny;

2) skazał instruk tora Zw. rob. rolnych 
Kudybę za wejście na podwórze folw. Dalbo- 
sek, celem rozm ówienia się z obszarnikiem 
Leszczyńskim w sprawie wydania robotnikom  
zaległych świadczeń — na 1 miesiąc aresztu.

*

Czytamy w „Kurjerze W arszawskim ": 
„W czoraj w ładze śledcze badały w szpitalu 
św. Jan a  Bożego dyrek tora  centrali handlo­
wej Bratniej Pomocy akadem ickiej, K arola 
Różyckiego, oskarżonego o sfałszowanie i pu­
szczenie w obieg przez pośrednictw o (chyba: 
za pośrednictw em ; przyp. nasz) Bolesława Fir 
tasa, weksli na sumę 23.200 zł. Różycki lo­
jalnie przyznał się do winy, tłum acząc" itd.

W  szpitalu Jan a  Bożego, jak wiadomo, 
mają zwyczaj przebyw ać: warjaci i udający
w arjatów. Do jakiej z tych kategorji należy 
ów Karol Różycki — nie wiemy. Ale żeby 
władze śledcze badały  dyrek torów  central 
handlowych, fałszujących weksle, u Jana  Bo­
żego — o tem  dotychczas nie słyszeliśmy. Bo 
jedno z dwojga: albo są w arjatam i — w takim 
razie należy zostawić ich w spokoju. Albo 
w arjatam i nie są — w takim razie dlaczego 
siedzą u Jana  Bożego?

Doskonała jest też uwaga „Kurjera W ar­
szawskiego", że Karol Różycki „lojalnie" 
przyznał się do fałszowania weksli. Słowo 
„lojalność" zostało tu  użyte w sposób równie 
niezwykły, jak niezwykłe było badania fał­
szerza w szpitalu Jana  Bożego...

*

..Reforma" lwowska donosi, że Sąd po­
wiatowy w W innikach, pod Lwowem, w yro­
kiem z dnia 30 grudnia ub. r. przyznał K ata- 
zynie J., dozorczyni domu, m atce nicślubnc- 

Jo dziecka, od Jana J., jako ojca tego dziecka 
— tytułem  zw rotu kosztów  utrzym ania dziec­
ka od 1903 r. do końca 1922 r., czyli za la t 

— sumę... 30 zł.!!

wszyscy ludzie, nic mający środków  na spro­
w adzenie sobie samochodu, przytaknęli mu 
równic gorąco. Ale oto z „Praw dy” poznań­
skiej dowiadujemy się, te  Rząd ma sprow a­
dzić z zagranicy, z Niemiec — hełmy dla po­
licji! „Praw da" oblicza, że hełm  kosztuje 50 
zł., z cłem  52 zł, Policji mamy w Państw ie 
42 tysiące. Najmniej więc ta  zabaw a będzie 
kosztow ała 2 milj. 100 tys. zł.!

Bo w interesie bilansu handlowego mo­
żna sobie odmówić wszystkiego, począwszy 
od samochodów a skończywszy na pom arań­
czach. Ale nie sprowadzać hełmów policyj­
nych?! To byłoby poświęcenie zbyt w ielkie, 
tego by Naród nigdy nie wybaczył „fachowe­
mu" Rządowi...

*

To ostatnie wyrażenie wzięliśmy z „Dwu- 
groszówki". „Dwugroszówka" pisze: „Rząd
fachowy p. Wł. G rabskiego prow adził od pe­
wnego czasu rozmowy z reprezentantam i K o­
ła żydowskiego". Dlaczego „Dwugroszówka" 
w łaśnie w  tym w ypadku ozdobiła Rząd p. Wł. 
Grabskiego przym iotnikiem  „fachowy"? Czy 
do rozmawiania z Kołem żydowskiem trzeba 
koniecznie „fachowości"? Ależ te  rozmowy 
prowadzi głównie p. St, Grabski! Czy tedy  
„Dwugroszówka" chciała mu zrobić przyci­
nek, że jest fachowcem od porozum iewania 
się z żydami? Czy też ma to  znaczyć, że p. 
St. G rabskiem u jako endekowi nie wolno po­
rozumiewać się z Kołem żydowskiem, ale 
wolno mu to czynić jako „fachowemu" (o 
tak!) ministrowi „fachowego" R ządu? Ale p. 
St. Grabski oświadczył, że mu N. D. dała b ło ­
gosławieństwo na rozmowy z Kołem żydow­
skiem. Biedna „Dwugroszówka"! To ci k ło­
pot!

* *
*

Komisarjat rządu w Łodzi wystosował do 
jednej z artystek  teatrzyku  literackiego „Qui 
pro Quo", obecnie w ystępującego w  Łodzi, 
charakterystyczny nakaz. Kazano jej „ubrać 
się", ponieważ „ta nagość, k tóra  uchodzi w 
W arszawie — nie uchodzi tutaj".

Oczywiście: Łódź jest cnotliwa i wyrabia 
m anufakturę...

- s : o ;}-

**
*

P Wł. Grabski lak  gorąco nam awiał do 
liesprow adzania samochodów z zagranicy, że

Dzień Kobiet
BORYSŁAW.

(Korespondencja własna).
Robotnicze organizacje borysław skic da­

ły w „Dniu K obiet" dowód poczucia solidar­
ności klasowej i jedności ruchu robotniczego.

Do przygotowania dnia tego zabrały  się 
zgodnie wszystkie organizacje robotnicze S, 
skutkiem  ich starań, dzień ten był wspaniałą 
m anifestacją klasy robotniczej na rzecz w y­
zwolenia kobiety.

Na wspólnej konferencji Rady Robotni­
czej 'P. P. S. Zarządów Zw. Zawodowych, 
zarządu T. U. R. i Sekcji Kobiet P. P. S, wy­
brany został kom itet organizacyjny, w  skład 
k tórego weszli najpoważniejsi przedstaw iciele 
ruchu robotniczego.

Cały ciężar roboty polegał na spopulary­
zowaniu haseł „Dnia K obiet” i w tym celu 
Org. Kob. przez trzy  tygodnie urządzała 
zgromadzenia w najdalszych zakątkach roz­
rzuconego na przestrzeni kilkunastu kilom e­
trów  Borysławia. Zarządy Związków Zawo­
dowych zw ołały specjalną konferencję mężów 
zaufania, a R ada Robotnicza P. P. S. nadzw y­
czajne zgrom adzenie członków.

W n iedziclę Borysław przybrał nadzw y­
czajny wygląd. Domy, zam ieszkałe przez ro ­
botników  tonęły w zieleni i powodzi kwiatów. 
Na wielu domach znajdowały się portre ty

działaczy robotniczych i tablice z hasłami 
„Dnia K obiet", świadcząc o żywym udziale 
m ieszkańców i m ieszkanek w  uroczystości.

Największa w Borysławiu sala kinoteatru  
nie mogła pomieścić uczestników  uroczystego 
zgromadzenia.

W ielkie wrażenie w yw ołał pochód robot­
ników  i ich żon z dzielnicy Bonia, na czele 
którego szły za sztandaram i dzieci z czerwo- 
nemi chorągiewkami i kobiety  z bukietam i 
kwiatów. Pochód poprzedzali cykliści na ro ­
werach, przybranych kwiatam i. Za sztanda­
rami niesiono p o rtre t tow. M oraczewskiago, 
przybrany kw iatam i i zielenią, po rtre t u- 
mieszczono potem  na środku sceny, przybra­
nej sztandaram i organizacji robotniczych.

M o

Zgromadzenie zagaił tow. Glrtawiec, po­
wołując do prezydjum tow. tow. Wnlczakową, 
Zajączkowską, Starzykową, Przybycienkmą i  
Markowską.

Po odczytaniu depeszy tow. M oraezew- 
skiego przem awiali tow. Markowska i tow. 
Skalak ze Lwowa i Iow. Wulczakowę, prze­
wodniczącą sekcji kobiet.

M uzyka i deklam acja między przem ówie­
niami urozm aicały zgromadzenie.

W ieczorem w sali Domu Ludowego, od­
była  się wieczornica, na tkórej zgromadzili się 
licznie członkowie organizacji robotniczych.

Zauważyć należy, że staraniem  organiza­
cji borysław skich urządzone zostały uroczy­
ste zgromadzenia w Schodnicy i Broszniowie.

Prawo siedzenia.
W śród pragnień i żądań, jakie podnio­

sły robotnice pcilskie w dniu kobiet polskich, 
nie wi-dać było: „Odpoczynku przy pracy, 
— siedzenia".

A jednak ileż to ofiar zmęczenia, pra­
cy stojącej...

Fizjoiagja i patclogja nas uczy, że orga­
nizm kobiecy nie może bezkarnie i wydajnie 
pracować dłużej nad dwie godziny w pozy­
cji stojącej bez odpoczynku dńesięciominu­
towego, bez dłuższej przerwy godzinnej po 
czterech godzinach pracy.

W  pozycji stojącej odpływ krwi żylnej 
u kobiety jest utrudniony, zwłaszcza w sta­
nie odmiennym, przez dłuższy czas po po­
rodzie, co miesiąc przez kilka dni jej epok, 
u/ wieku krytycznym. Setki robót przeróż­
nych w fabryce, warsztacie, w handlu, na 
roli, w służbie domowej wymagają jakoby 
ciągłej pracy stojącej.

Kobiety nieraz spostrzegają, że koń­
czyny dolne im puchną. Nie przypisują je­
dnak temu wielkiego znaczenia, gdyż pu­
ch li z na po odpoczynku nocnym w pozycji 
leżącej nad ranem znika, ażeby znowu wy­
stąpić wieczorem.

Nie wiidzą ważniejszych jeszcze zabu­
rzeń, że organy miednicy krwią nabiegają, 
a serce się męczy.

Praca dzisiejsza, choć krótsza i na po­
zór lżejsza, nuży i męczy więcej i prędzej, 
niż praca ongi w czasach dawniejszych.

Praca ciągła w pozycji stojącej, bez 
chuć li odpoczynku, jednostajna, automa­
tyczna, wymagająca bezustannej uwagi, 
wyczerpuje organizm, mózg ponad siły, wy­
wołuj e różne choroby, traci wszelki czar i 
powab.

Amerykańskiej organizacji .pracy nie 
m ci na uważać za higieniczny system nau­
kowy'. Nie uwzględnia bowiem ona ani psy­
chiki pracownika, ani jego zdrowia i ży­
cia. Na nrc się nie zdadzą amerykańskie 
ćwiczenia gimnastyczne na komendę w 
przerwach pracy. Robotnica to nie bokser, 
to nie atleta, którego w przerwach podczas 
zapasów trzeba masować i nacierać.

Doświadczenia naukowe pokazały, że 
po dziesięciu minutach odpoczynku w sie­
dzącej pozycji tętno i oddech się zwalnia, 
ciśnienie w tętnicach się zmniejsza, — o r­
ganizm się odnawia, 'odświeża, człowiek 
staje się rzeżwiejszy, silniejszy, a wy­
dajność jego pracy się zwiększa.

Racjonalna naukowa organizacja pracy 
wprowadziła w niektórych fabrykach Fran­
cji ten odpoczynek dziesięciominutowy po 
pracy dwugodzinnej ku wielkiemu pożytko­
wi pracodawców i robotnic.

Niemcy dawno zrozumieli potrzebę 
odpoczynku podczas pracy w pozycji sie­

dzącej. Już w 1900 roku w Niemczech w y­
dane zostało rozporządzenie, na mocy któ­
rego powinny być zaprowadzone siedzenia 
w magazynach, sklepach i wszelkiego ro­
dzaju biurach.

Pod naciskiem opinji publicznej, po 
długiej kampanji, we Francji Izba deputo­
wanych i Senat uchwaliły ustawę w brzmie­
niu następującem:

„Magazyny, sklepy i inne lokale, do 
nich należące, w których pracują kobiety 
i obsługują publiczność, powinny być zao­
patrzone w taką ilość siedzeń, jaka jest li­
czba pracownic".

Życie okazało, że te zarządzenia z 
trudem wielkim wywalczone, nie są wy­
starczające i nie są wykonywane.

Nie powiedziano bowiem, że pracowni­
ca w chwili wolnej łub po pewnym czasie 
pracy ma prawo usiąść. Pracownica zahu­
kana, przygnębiona w wiecznej obawie u- 
iraty  miejsca nie śmie siadać, a gdy się od­
waży na ten czyn uprawniony, drży i wsta­
je natychmiast, skoro zobaczy swego szefa, 
lub m ajstra.

Nie mogą też kobiety obecnie zadowo­
lić się ograniczeniem prawa siedzenia do 
magazynów i sklepów.

Czasy zmieniły' się,.. Dziś pracownią 
kobiety jest przeważnie warsztat, fabryka, 
gdzie praca gorączkowa wre całym pędem, 
a motory' poruszane śą parą lub elektrycz­
nością, byle prędzej, byle więcej...

Nietylko sklepowa, kelnerka, powinna 
mieć prawo siedzenia w przerwach od p ra­
cy, w chwilach odpoczynku, lecz i robotni­
ca w’ fabryce i warsztacie.

Dużo jest jeszcze robót, przy których 
kobieta długo jeszcze stać będzie. W cześ­
niej czy później znajdą się wynalazcy, k tó­
rzy zdołają zastosować maszynę do czło­
wieka, i kobieta pracować będzie w pozy­
cji siedzącej.

Zanim nastąpią te błogie czasy, Sejm 
pc-lski w ślad za Francją i Niemcami powi­
nien uchwalić podstawowe prawo higjeny 
pracy kobiet.

Głosić ono będzie: „W magazynach,
sklepach, biurach, fabrykach, warsztatach 
i wszelkiego rodzaju pracowniach powinny 
być urządzone siedzenia w dostatecznej i- 
lośd. Pracownice mają prauro z nich ko­
rzystać w przerwach podczas pracy i w  
chwilach odpoczynku".

Z czasem sami pracodawcy' przekona­
ją się, że praca w pozycji siedzącej jest 
’wydajniejszą. W tedy zażądają cni noweli­
zacji prawa, dodatku: „i podczas pracy o 
ile tylko będzie to możliwe".

Dr. J. Z.

Teatr Narodowy. Ivo Vojnovic. Ma­
skarada na poddaszu, sztuka w 3 aktach, 
przekład M. Szczepańskiej.

W komunikatach dyrekcja Teatru Na­
rodowego określa tę sztukę jako „dramat 
poetycki". Lecz właściwie każdy dram at 
powinien być poetycki. Ale są już takie 
zakorzenione złe nazwy, np. powieść uwa­
ża się za prozę, a tylko wiersze za poezję. 
Zdaje się jednak, że dyrekcja jeszcze in­
nego wyrazu użyć chciała, lecz się przed 
nim cofnęła, mianowicie wyrazu: poetycz­
ny. Dramat naszego pobratymca jugosło­
wiańskiego jest „poetyczny". Co to zna­
czy? Za „poetyczne" uchodzą np. dram a­
ty  Germana, Morstina, wogóle te sztuki, w 
których piękne i ozdobne słowo góruje nad 
teatralnością. Ludzie w „Maskaradzie" 
t  ojnovica mówią pięknie, raz po raz ucho 
chwyta jakieś obrazowe powiedzenia, li­
ryczne biżuterje, jak np. te myśli o koście­
le św. Błażeja, wypowiedziane przez starą 
służącą w stronę okna, przez które widać 
ów kościół. Chwyta — lecz nie wysłuchu­
je do końca, umysłowość widza w teatrze 
jest na takie rzeczy za niecierpliwa, prze­
myka się w duszy żal: lepiej by to czytać 
w książce.

Lecz nietylko styl, także ujęcie tematu 
w sztuce jest „ p o e ty c z n e n a w e t  senty­
mentalne. Co to jest sentymentalizm? 
Je s t to pogrobowiec uczucia. Po uczuciu

pozostaje popiół, w którym tlą jeszcze ja ­
kieś iskierki, ten popiół się starannie prze­
chowuje i czci — w urnie z napisem: tu by­
ło uczucie. A tem się sentymentalizm od­
różnia od uczucia, że jest w nim tak dużo 
samowiedzy i kultu oznak zewnętrznych. 
W „M askaradzie" ból, smutek, westchnie­
nie za minionemi czasami są podkreślone i 
skomentowane. Najprzód przed zasłonę 
wychodzi p. Chmieliński i mówi jakie to 
czasv, jakie osoby będą tu wskrzeszone; w 
II akcie jest maskarada, zebranie łudzi u- 
dających towarzystwo z czasów rokoka, 
ijest i menuet i gawat, a pierrot prawi ele­
ganckim damom wierszowane komplimen- 
ty. Przypomina się atmosfera „Roman­
tycznych" Rostanda, sztuki również senty­
mentalnej.

Ale, jak powiedzieliśmy powyżej, w tem 
popiele są jeszcze iskierki i dlatego senty­
mentalizm ma w sobie jeszcze dużo szcze­
rości, aczkolwiek jakgdyby pochodnej. Ta­
ką iśkrą jest tutaj smutek losu, młodziut­
kiej Anusi, dogorywającej na suchoty, A- 
nusia jest służącą i wychowanką dwuch 
sióstr Heleny i Anny, zubożałych arysto- 
kratek dubrownickich, które zmarnowaw­
szy swój własny las życiowy, chciałyby— 
nadaremnie — odmłodzić się jej losem. 
Istoty mądre, dystyngowane, dobre i czułe 
bez manifestacji, anioły na ziemi — tu poe­
ta jugosłowiański obrał sobie zadanie pięk­
ne i szlachetne, a jak na dzisiejszo czasy 
niezwykłe. W  stosunku tych dwuch osób 
do chorej zawiera się misterium współczu­
cia, które jednak niestety za mało znalazło

w tej sztuce wyrazu dramatycznego. Dla 
rozweselania ostatnich godzin konającej 
urządzają, cne różne komedje, zaiste w za­
miarze boskie komedje: w I akcie same 
przebierają się za dwie maszkary karna­
wałowe i zabawiają Anusię różnemi naiw- 
nemi kawałami — i ten akt jest jeszcze na j­
bardziej udały; w  III akcie przysyłają do 
niej swego siostrzeńca Hieronima, który ja­
ko Pierrot, odgrywa wobec niej rolę zako­
chanego i tak wydobywa z niej na chwilę 
przed śmiercią jeszcze ową pieśń miłości, 
staje się spełnieniem jej erotycznych ma­
rzeń gorączkowych. Ale ta konnedja — 
przypominająca, nawiasem mówiąc, Je- 
wreinowa „To co najważniejsze" — nie 
jest dość szczelna i wyraźna, — miłość nie 
zwycięża śmierci, na scenie mamy podusz­
kę na fotelu, dogorywanie, gromnicę, p ła­
cze, cały realistyczny repertuar umierania 
bez dostatecznego równoważnika ideali­
stycznego,

Jeżeli się tę „M askaradę" zestawi z 
pokrewną jej „Hanusią" Hauptmanna, wi­
dzi się dużą różnicę: w „Hanusi" jesteśmy 
wewnątrz zdarzenia, w „M askaradzie" pa­
trzymy na nie z odległości, właśnie jakby 
zmęczonemi oczyma obu starych sióstr. 
Jest w tem odrębny urok. właśnie urok o- 
wego przychylnego i mądrego stosunku sta­
rości do młodości, ale ten urok nie objawił 
się dramatycznie w dostatecznym stopniu.

O „Maskaradzie" powiedzieć można, 
że jest — pod względem metody pisania — 
tak stara, że dziś może uchodzić za nową, 
mam tu na myśli silny element widowisko-

j wy, który się uwydatnił zwłaszcza w akcie 
II w maskaradzie zbiorowej.

Sztukę naszego pobratymca, która 
bądź co bądź świadczy o wysokim pozio­
mie jugosłowiańskiej literatury, wystawio­
no z należy tem pietyzmem. Panie Gawli­
kowska i Zahorska jako siostry były w mia­
rę serdecznie i dostojne, p. Romanówna ja ­
ko Anusia czarowała miłym głosem. Zre­
sztą niewóele było do grania. Reżyser ja 
powinna była uwypuklić to, co w sztuce zo­
stało niedosiągnięte. lecz zależało raczej 
na sutej wystawne. Znaczną wadą było za 
ciche mówienie zwłaszcza w I akcie. Na­
strój, wytwarzany w ten sposób, jest zaw'- 
sze wątpliwy, a publiczność nie rozumie, o 
co chodzi i obojętnieje dla sztuki. To też 
wiele osób wyszło z teatru, które do koń­
ca nie wiedziały dobrze, na czem polega 
szlachetna intryga obu sióstr, — do tyęh 
osób należał i niżej podpisany, to też nie 
ręczy cn za podaneT powyżej streszczenie 
sztuki. Lepiej niech aktorzy mówią głośno 
i psują „nastrój" niż żeby się miało nie ro­
zumieć, o co chodzi. Ale cóż robić, kiedy 
dzisiejsze wyobrażenia reżyserów są inne; 
wszak na pewnej konferencji ludzi teatru 
u p. red. Krzywoszewskiego utrzymywali 
pp, Dobrodzicki i Szyfman, i e  publiczności 
wszystko jedno, w jakim ję2 yku gra się na 
scenie, więc mech pp. Francuzi słuchają 
„Sędziów" po polsku. Na takie lekcewa­
żenie słowa i treści literaci nigdy się zgo­
dzić nie mogą.

Karol Irzykotuski.
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Kryzys w Zagłąbiu_ 
Krośnkńskiem.

Krosno, 19 czerw ca 1925 r.
Fatalne położenie przem ysłu naftowego 

w naszem zagłębiu ma swoje źródło w chęci 
prędkiego zbogacenia się różnych spekulan­
tów. Choć są u nas tereny, na k tórych nie­
ma żadnego ryzyka, a eksploatacja szybów 
naftow ych trw a długie la ta  tak, że dawno są 
one zam ortyzow ane i przynoszą właścicielom 
pokaźne dochody, pomimo to w strzym ano 
w iercenia, w ydala się w  dalszym ciągu ro ­
botników  i urzędników  niejednokrotnie ta ­
kich, k tó rzy  przepracow ali po 30 la t i w ię­
cej — wszystko z braku  pracy, b raku  k redy ­
tu  i t. p. Jak  dłużej tak  potrw a, to zagłę­
bie krośnieńskie przestanie istnieć.

Chcę zwrócić uw agę czynników rządzą­
cych, by zechciały pomyśleć trochę, jeżeli już 
nie nad  nędzą robotników  naftowych, to  przy­
najmniej o obronie Państw a, do czego są po­
wołani, płaceni przez cale społeczeństwo i 
tego mamy praw o od nich wymagać, już choć­
by z tego założenia -wychodząc, że zagłębie 
nasze leży w Zachodniej M ałopolsce i jako ta- | 
kie daje gwarancje, że na w ypadek wojny ar- ' 
mja może być zasilana w  benzynę i sm ary do j 
samolotów i samochodów — w te konieczne 
artykuły  w dzisiejszej sztuce wojennej.

W edług oświadczenia sekretarza Izby 
Pracodawców p. dr. Sandeckiego, w iercenia 
w naszem zagłębiu wstrzym ano w  60 proc. i 
niema się nic ku lepszemu. G dy w  tern tem ­
pie pójdzie dalej, to zostanie tylko wspom­
nienie po kapalniach.

P. m inister Sikorski na posiedzeniu S e­
natu  mówił o sam owystarczalności przem y­
słu wojennego — dobrze — ale nasze zag łę­
bie, k tó re  wyjątkowo ma ropę sepcjalnej ja­
kości t. j. o wysokim procencie benzyny, za 
rządów p. G rabskiego zaczyna wyglądać jak 
cm entarzysko.

P. G rabski zapatrzony w sanację Skarbu 
i złotego nie widzi innych potrzeb. Nie chce­
my by p. G rabski daw ał jakieś prezenty  p rze­
mysłowcom, ale mamy obowiązek i prawo, 
zwrócić jego uw agę na ogólne położenie tak 
klasy robotniczej, jak też i Państwa.

Że tak  się dzieje, a nie inaczej, przyczy­
ną tego jest i to, te  w  nafcie pracuje prze­
ważnie kap ita ł obcy, k tóry  nasprow adzał do 
kraju całe  rzesze rozm aitych ludzi i ci niczem 
nie są związani z naszym krajem .

Przestrzega się u nas przed emigracjsk ro ­
botników  do Francji, gdzie są skazani na w y­
zysk, biedę i bezrobocie i stają się ciężarem  
tow. francuskich. U nas przeciwnie em igra­
cja z  Francji, Anglji czy innych państw  jest 
dla nich rajem. Nasza inteligencja, pracująca 
w  przem yśle naftowym, znająca go nawylot, 
zostaje usuw ana przez panów, k tó rzy  dopiero 
co przyszli do przem ysłu naftowego, pracowa- 
!i 4 c z y  5 dni (dosłownie) w  szybie i odrazu 
awansują na dyrektorów . N ierzadko już i sy­
nowie naszych robotników  pokończyli łub

kończą politechnikę, a  gdzie pójdą, gdy wszy­
stko  zajęte przez obcych i to na dobrze p ła t­
nych posadach. R obotnik polski często ze 
swoim przełożonym  nie może się rozmówić, 
gdyż tak  m iędzynarodowych reprezentantów , 
jak w  przem yśle naftowym, może się w  żad­
nym przem yśle nic spotyka.

K apitalista  naftowy ma u ńas tylko zysk 
z produkcji , robi redukcję, a  potrzeby k u ltu ­
ralne, duchowe, zdrowe mieszkania, czytel­
nie, to są rzeczy dla niego niezrozum iałe, a w 
tem i nasi mu pomagają.

Czas ostatni, by czynniki rządzące zajęły 
się temi sprawam i i obroniły swych obyw ate­
li przed krzyw dą i ruiną, czego od państw a 
mamy praw o wymagać.

i  0.

Rozmaitości.
SZANGHAJ. Z aburzenia w Chinach zw ra­

cają uw agę w szystkich na w rota Państw a Słońca, 
Szanghaj, jeden z najw iększych portów  św iata. 
Ludność m iasta wynosi p rzeszło  1 )4 miljona, pod­
czas gdy okolice m iasta liczą z górą 5)4 miljonów 
m ieszkańców . Szanghaj tw orzy  w łaściw y klucz do 
olbrzymiego obszaru o 130 tys. kilom, kw adr, z lud­
nością 180 miljonów. O brót handlow y Szanghaju 
wynosi rocznie około 6 m iliardów złotych Nie­
k tó rzy  zow ią Szanghaj Paryżem  D alekiego W scho­
du i tw ierdzą naw et, że  w yprzedza . on Paryż w 
dziedzinie m ody „o 2 la ta" . Podobno moda k ró t­
kich w łosów  u kob ie t pochodzi w łaściw ie z Szang­
haju, skąd odbyła pochód zw ycięski na św iat ca ­
ły. M iasta podzielone jes t na dzielnicę europejską 
i chińską. W  tam tej można spo tkać najelegan t­
sze dam y i najw ykw intniejszych panów  5 — 6 na­
rodow ości. W raz z rozw ojem  przem ysłu  i handlu 
rozw ija się też  ruch budow lany m iasta, posiadają­
cego już w ielkie i p iękne gmachy. O statnio p o ­
w stał now y gmach celny o potężnej w ieży, górują­
cej nad miastem. H otele z najr.owszym kom for­
tem  urządzone, stanow ią miejsce spotkan ia  mię­
dzynarodow ej publiczności w szystkich ras i naro ­
dowości, w śród k tórej jest w iele jednostek, m ają­
cych „specjalne '1 pow ody w ym knąć się na pewien 
czas ze sfer ku ltu ry  zachodniej.

D zielnica chińska, ze swemi pagodami, sk le­
pami, o szyldach z czarnem i hieroglifami qa zło­
tem  tle, ze swymi mieszkańcam i, poruszającym i 
się bez szelestu, ma d uża  punktów  malowniczych 
i jest czysta w przeciw ieństw ie do innych miast 
chińskich, w których się roi od brudu i w strętnych 
zapachów . A le zato stosunki w fabrykach i w ar­
sz ta tach  w ołają o pom stę do nieba i są  o wiele 
okropniejsze, niż przed w iekiem  w Anglji. W 
dzielnicy chińskiej znajduje się mnóstw o tajnych 
stow arzyszeń rew olucyjnych, k tó re  oddaw na już 
stw orzyły Szanghajowi reputację ogniska pow stań­
czego.

P ierw sza kolej chińska pow stała 1876 r. i szła 
z Szanghaju do miejscowości nadbrzeżnej W oo- 
eung, odległej o 20 kim. od Szanghaju A le chiń­
czycy byli tak  przerażeni nowym środkiem  komu- 
łukacyinym . że odkuroili od t o w a r z y s t w a ,  które

N iedaw no ■zakoezyło swe p race  II Sem inarium  
P relegentów  zorganizow ane przy Zarządzie Głów. 
T. U. R. w W arszaw ie.

W  sk ład  Seminarjum w chodziło około 15 słu ­
chaczy, p raw ie w yłącznie kończących lub ukoń­
czonych słuchaczy wyższych uczelni w arszaw skich 

P rdstaw ow em  gronem II Seminarjum byli 
przew ażnie uczestnicy 1-go Seminarjum. S tale  w 
posiedzeniach brało  udział 10 — 12 uczestników .

Seminanjum miało ch arak te r przew ażnie m e­
todologiczny i było pośw ięcone układaniu  i om a­
wianiu refera tów  dla stow arzyszeń robotniczych, 

Podczas, gdy 1 Sem inarjuiu było pośw ięcone 
zagadnieniom bistorji socjalizmu, to  IT Seminarjum 
zajmowało się współczesnem i zagadnieniaar.i poli­
tyki socjalistycznej. R efe ra ty  w yw ołały bardzo 
ożywioną dyskusję, zw łaszcza ostatn ie dw a re fe ­
ra ty  — ,,o komunizmie" oraz „o dem okracji i so- 
ojaliźmie" — w yw ołały żywą wymianę zdań. Zna­
czna część uczestników  pracuje w  organizacjach 
T. U. R jako prelegenci i organizatorzy.

K ierow nikiem  Seminarjum był w dalszym cią­
gu pos. tow. Czapiński.

Tow. sen. K opciński p rzeprow adził jedną po­
gadankę w Seminarjum na tem at m etod pracy T. 
U. R. Z arząd G łów ny T. U. R. u ła tw ił Seminarjum 
p racę  przez subw encję, um ożliw iającą nabycie po­
trzebnych książek-

U łożone w Sem inarjach dyspozycje w ykłado­
we zapew ne będą w ykorzystane przez T. U. R. 
przy  projektow anem  w ydaw aniu konspektów  od­
czytow ych.

Słuchacze zgodnie w yrazili opinję, iż w  roku 
przyszłym  należy prace  Sem inarjalno kon tynu ­
ować — na rozszerzonej podstaw ie.

Czasopisma nadesłaue.
W iadom ości S ta tystyczne Nr. 12. Treść: Kosz­

ty  u trzym ania w edług komisji lokalnych. Ceny 
hurtow e. C eny detaliczne w W arszawie. Przegląd 
m iędzynarodow y cen. W skaźniki kosztów  żyw no­
ści w Polsce. Bezrobocie. Skarbow ość. K redyt, 
H andel zagraniczny w  kw ietniu. Zasiew y ozime. 
P rodukcja górniczo-hutnicza, W kłady w instytu­
cjach kredytow ych.

Do E u ro p y .
Europo, strzeż się! Przestań kupczyć swoją

duszą!
Za trzydzieści srebrników  — ciągłe ją

sprzedajesz!
Na głową Chin już bożych słów płomienie

prószą
I  płoną jak komety gniewne nad Szangha­

jem!
Ruchliwi, skośrtoocy, mali, żółci ludzie, 
Powstaną niezmierzoną i rozpoczną hordą! 
Sfinksowi żółci ludne, zgięci w  żmudzie,

trudzie,
Przedrą sią przez angielskich torpedowców

kordon!
Arm aty nie pomogą! Innych środków

chwyć sią! 
W ypędź Judasza z serca i Chrystusa

przyjm ij!
Stań na dobroci Pańskiej promienistym

szczycie!
Niech pierś twa kadzidłami dobrych czy­

nów dymi!
Powiedział Pan: Maluczcy będą wyniesieni! 
Chińczyk jest biedny, brudny, jęczy pod

twym buiem.
A  ty  wciąż pchasz dolary, funty do kieszeni 
I  stroisz się w armatnią, rozbójniczą butę! 
Twój kupiec jest zwyczajnym , podłym

kieszonkowcem, 
Co kradnie tobie Boga cicho, potajemnie- 
Zgnilizną zarażają lądy twe parowce,
O, strzeż się, strzeż się, strzeż się! Idą żółte

ciemnie!
Jak miecz podnoszę strofy te miłości

bratniej
I łyskam w twarz ci grożnem, strasznem

ostrzeżeniem! 
Europo, z  rąk kupieckich w ydrzyj się już

matni
1 buchnij w zw yż płomieniem, buchnij

w zw yż jaśnieniem!

wieckiera, który z niew idom ych przyczyn 
nie przestrzega obowiązujących terminów 
samorządowych i nakazał bezzwłoczne za­
rządzenie nowych wyborów.

-::ooo::

W łodzimierz Słobodnik.

: :o:

K ie s iy  © diisąd^  s i ą

Ha Hilf iijskiii i  tp l?
Piszą nam z Łap:
Jak  wiadomo, na skutek licznych pro­

testów przeciwko Tymczasowemu Zarządo­
wi miasta w Łapach, zarządzono wreszcie 
wybory do Rady Miejskiej, które odbyty 
się dn. 5 kwietnia. Wyborami kierował sę­
dzia, przy współudziale „tymczasowego’* 
Zarządu, ale pokierował tak, że... wybory 
zostały unieważnione.

Dotąd, niestety, bezskutecznie oczeku­
jemy ponownych wyborów.

Tą drogą zwracamy się do p. Min. 
Spraw Wewn., by wniknął w tę sprawę i 
położył kres bezczynności W ydziału Samo­
rządowego przy starostwie Wysoko - Mazo.

Proces polityczny
w  Bydgosatczyi

(telefonem).
DI dzień rozpraw.

Dziś w dalszym ciągu przesłuchiwano 
świadków. Bardzo cenne zeznania złożył 
inż. Edward Stetkiewicz, naczelnik urzędu 
maszynowego stacji Bydgoszcz, który na 
podstawie własnych obserwacji stwierdził, 
że od chwili przejęcia kolejnictwa od Nie­
miec daje się ciągle zauważyć silny anta­
gonizm dzielnicowy.

Wielkie wrażenie wywołały zeznania 
św. Jana Stalewskiego, maszynisty z Toru­
nia, który ze wzruszeniem opisywał pa trio ­
tyczną i pełną poświęceń działalność os­
karżonego Pukszty dla dobra współroda­
ków w Rosji.

W czoraj znowu skompromitowali się 
konfidenci policyjni Andrzejewski i Pawli­
kowski.

Przewód sądowy jeszcze nie został za­
kończony. Rozprawy będą wznowione we 
wtorek.

-: :o:

Mim lun w g  M g
R ada m iejska m. Lwowa uchwaliła w ięk­

szością głosów: klubu mieszczańskiego, cha­
deków  i części endeków, (przeciwko glosom  
socjalistów, demokratów i klubu żydowskie- 
gc) zwinąć operę we Lwowie.

Radni, k tó rzy  głosowali przeciw ko zwi­
nięciu opery, oburzeni tym  zamachem kołtu- 
nerji lwowskiej na ku ltu rę  m iasta — na znak 
p ro testu  przeciw ko uchwale — oświadczyli, 
iż nie b iorą udziału w dalszych obradach.

W skutek zdekom pletow ania radnych, po­
siedzenie zostało zaraz zam knięte.

::ooo;:-

C© isędsie z teatrami 
m ie js k ie m ia

'Długie spory o plan organizacji tea trów  miej­
skich na przyszły sezon ukończyły się onegdaj w y­
nikiem  dość niespodzianym . Na w slępnem  poro­
zumieniu przedstaw icieli klubów  w Radzie miej­
skiej ustalono, że m iasto prow adzić będzie pod
w łasnym zarządem  tea tr  im Bogusławskie go____

N adto  trzem a głosami przeciw ko dwóm posta­
nowiono prow adzić tea tr komediowy zamiast do ­
tychczasow ej farsy. W  ten  sposób miasto wraca 
do dawnego kom pleksu sw ych czterech  teatrów :

zbudow ało kolei, ca ły  m aterja ł kolejow y i usunę- j 
li szyny. D opiero w r, 1898 linia została nanowo 
uruchom iona.

TAJEMNICA ŚLEDZIONY. Z każdego pod­
ręczn ika szkolnego m ożna się dow iedzieć, te  śle­
dziona służy do w ydzielenia zużytych czerw onych 
ciałek krwi. J e s t to  praw da, ale to  nie w yczerpu­
je znaczenia i roli śledziony w ciele ludzkie® .

O to podczas podróży z Anglji do chłodnych 
gór A m eryki Południow ej poprzez k raje  pod­
zw rotnikow e badacze angielscy poczynili ciekaw e 
spostrzeżenia. Istnieje m etoda badania , pozw ala­
jąca  określić w ahania ilości krw i w żywem c ele 
drogą zm ierzenia podziału kw asu węglowego w 
krw i, do czego w ystarczy  kilka k ropel tejże. P o ­
m iary te, w ykonyw ane codziennie, w ykazały, że 
ilość krw i zm ienia się system atycznie, że na p o ­
czątku podróży krw i było stosunkow o mało, przy  
mijaniu zw rotnika m asa krw i zw iększyła się zn a­
cznie, a p rzy  zbliżaniu się do gór znowu opada­
ła. Było rzeczą jasną, że w ahania te w yw ołane 
są przez zmiany tem peratury , co też potw ierdzi­
ło się w dalszych badaniach Osoby, k tó re  prze- 
byw ały w  gorącem  pom ieszczeniu ok 36 godzin, 
w ykazyw ały już w tak  krótkim  czasie znaczny 
p rzybór krwi.

Skąd jednak b ierze się świeża k rew  tak  n a ­
gle? N ie może się ona w ytw orzyć ta k  szybko, 
mimo woli więc pow stało przypuszczenie, że c ia­
ło p o s ia d ł nieznany rezerwuar krw i. Istotnie, 
jes t nim w łaśnie śledziona. U dow odniono to  na 
licznych dośw iadczeniach. Przedew szystkłcm  
przez usunięcie śledziony u niektórych zw ierząt. 
Żyły one nadal, ale nie były zdolne do  pow ięk­
szania krw i w upały. Dalej przy  pom ocy prom ie- 
ni R oentgena można zauważyć, że śledziona dzia­
ła jak  pompa i kurczy się napełn iając krw ią ży­
ły, k tó re  w czasie upału rozciągają się na pow ie­
rzchni skóry.

G dy mowa o w ahaniach masy krwi. należy to 
rozumieć, jako w ahanie krw i, krążące)* w ciele 
O bliczenia pow yższe opierają  się, jak pow iedzia­
no, na zaw artości kw asu węglowego we krw i, 
k tó ra  to  zaw artość uw arunkow ana jest przez od­
dychanie. Im więcej krw i k rąży  w ciele, tem  cień­
szy jest rozkład  kw asu wdychanego. G rom adzą­
ca się zaś w śledzionie k rew  w  wysokim stopniu 
’’siezależnione jest od procesu oddechow ego, jak 
pokazuje bardzo w ażne dośw iadczenie. M iano­

wicie stw ierdzano, że rezerw uar krw i w śledzio­
nie odgrywa dużą ro lę przy zatruciach gazami. 
Zw ierzęta, pozbaw ione śledziony, um ierały  w 
przestrzen i, w ypełnionej zatrutem i gazami, a w ie­
le szybciej, aniżeli norm alne zw ierzęta, posiada­
jące w śledzionie zapas krw i B adania chem icz­
ne potw ierdziły , że działanie śledziony zmniejsza 
niebezpieczeństw o zatrucia.

ŚMIAŁY PR O JEK T  M ELJO R A C JI PA LE- 
5TYNY. M artw e morze i dolina Jo rdanu  leżą, 
jak  w iadom o, 394 m etrów  poniżej poziom u Morza 
Śródziemnego, od którego dzieli je łańcuch gór. 
F rancuski inżynier Itnbeaux, w yzyskując te  dane 
natury , obm yślił śm iały plan. Chce on m ianowi­
cie podnieść poziom Morza Śródziemnego do w y­
sokości owych gór, a stam tąd woda runęłaby  w 
Morze M artw e G dyby p ro jek t ten  urzeczyw ist­
niono, otrzym anoby nietylko olbrzym ia źródło e- 
nergji, ale też dokonanoby m eljoracji Palestyny, 
k tó re j gleba b. wiele pozostaw ia do życzenia. J a ­
ko rezerw uar wodny projektuje się jezioro G cnż- 
zaret.

KAROL M ARKS, JA K O  PATRON K O STJU - 
MÓW KĄFIELOW YCH. Oczywiście w Rosji so­
wieckiej. gdzie każde głupstw o i w ybryk komi- 
sarski stem pluje się M arksem. Oto niedaw no na 
ulicach M oskwy spacerow ały  dziew częta w ko ­
stium ach kąpielow ych. P rasa  bolszew icka odra­
zu w szczęła kam panję na rzecz nowej mody, w K i­
jowie zaś pow stał sow iet sprzedaw czyń kostju- 
mów, k tó ry  ogłosił manifest, „uazsadniający" no­
w ą modłę i w ynoszący ją pod niebiosa. Czego ko- 
stjum kąpielow y nie dokona? O drodzi on ro b o t­
nice fizycznie, podniesie wydajność pracy, zmniej­
szy w ydatki budżetu  robotniczego, sprow adzi ru ­
inę handlu pryw atnego, w yem ancypuje kobietę . 
W szystkie te dobrodziejstw a osiągnie się bez tru ­
du, bez pieniędzy, bez stra ty  czasu, jedynie nosząc 
spodenki kąpielow e „Karo! M arx pow iedział —- 
głosi m anifest — że budow a form zew nętrznych 
zależy od w arunków  bytu człow ieka. Znaczy to  (I), 
że gdy się nosi kostjum  kąpielowy, to ciało przy ­
stosow uje się do natury  i hartuje się1'.

Dalej m anifest powołuje się na Lenina, by u- 
dow odnići że m ajteczki kąpielow e zabiją handel 
pryw atny. W reszcie m anifest wskazuje na uchw a­
łę XIII kongresu partji kom unistycznej, nakazującą 
wciągać kobiet dc pracy społecznej. N ajlepszy 
sposób w ykonania uchw ały: kobiety  mu9zą zastą­

pić spódniczki przez kostjum y kąpielow e, gdyż 
dośw iadczenie pokazało, że  w ystarczy, by kobic- 
ta  zrzuciła z siebie spódnicę, a  pozbędzie się po­
łow y swego zacofania.

Jednem  słowem: socjaliści urządzają „dzień
ko b ie t”, by uśw iadom ieniem  i agitacją pozyskać 
m asy kobiece dla socjalizmu, kom uniści zaś mają 
daleko prostrszy  środek, „w yczytany" u samego 
M arksa: spodeńki kąpielow e!

CO POSŁOW IE ANGIELSCY WIDZIELI W  
GDAŃSKU? Delegacja konserw atyw nych pos­
łów  z angielskiej Izby Gmin, po zwiedzeniu Pol­
ski, udała się do G dańska, gdzie m, in. zaproszono 
ich do politechniki. Tam w kącie  w ielkiej hali 
św ietlnej, goście, oprow adzeni przez profesorów , 
odkryli k ie lką  kupę hełm ów  stalow ych, należą­
cych do reakcyjnych bojów ek studenckich. Zdzi­
w ienie Anglików  było duże, gdyż nie mogli zro­
zumieć, co ma w spólnego hełm stalow y z nauką, 
a zdziwienie to p rzeszło  w zdumienie, gdy zakło­
po tan i profesorow ie ośw iadczyli im, że hełm y le ­
żały- w hali jeszcze od czasów  rew olucji i ty lko  
p rzez  zapom nienie nie sprzątn ię to  ich,

A nglicy zdziwili się też  bardzo, gdy im po­
kazano pom nik za poległych studentów . „W  A n­
glji — rzekli oni — jes t ty lko  jeden pomnik na­
rodow y na część nieznanego żołnierza, pozatem  
mamy domy w ychowawcze dla siero t po pole­
głych na wojnie i sanatoria dla kalek  i inwalidów 
W Niemczech zaś w każdem  większem mieście 
m ożna zobaczyć z pół tuzina pomników w ojen­
nych".

Niemieccy profesorow ie nic na to  mc odpo­
wiedzieli.

„AFERA PI.W O CIN O W A ". T aka afera w y­
buchła w ostatnich dniach w państw ow ej O perze 
W iedeńskiej. Podczas przedstaw ienia, jedna ze 
śpiew aczek p. O lszew ska, zirytow ana przeryw a- 
niami ze strony koleżanki p, Jeritzy , op lu ła  ją 
przy o tw artej scenie. D yrekcja zerw ała kon trak t 
z O lszew ską, w szelkie próby pogodzenia obu' 
śp iew aczek pozostały bez skutku, poniew aż Jc - 
ritza  oświadczyła, że nie weźmie udziału w p rzed­
staw ieniu razem  z O lszew ską, ta  zaś w niosła na 
D yrekcję skargę sądow ą, żądając unieważnienia 
dymisji, a wraz z nią w ystąpił z O pery jej mąż 
Schipper, który niedaw no ożenił się z Olszewską,
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O pery, Narodowego, Komedji i im. Bogusław skie­
go.

T ea tr im. Bogusławskiego stanąć ma na bar- 
d so  wysokim1 poziomic artystycznym . Na k iero­
w nika jego przew idziany jest p . Zelwerowicz, z 
k tórym  mają się rozpocząć rokow ania kon trak to ­
w e. Teatrem  komediowym kierow ać będzie p. 
C haberski, p. Kamiński zaś prow adzić będzie tea tr 
N arodow y

Odpowiedni projekt przedstaw i zarząd teatrów  
c a  naibliźszcm posiedzeniu Radzie T eatralnej

A. B., NA SOBÓR WATYKAŃSKI, LIST 
OTWARTY DO CAŁEGO KOŚCIOŁA.

Z powodu książki powyższej, arcybiskup 
kardynały Kakowski: wystosował do Ministra 
Spraw \v ewnętrznych pismo treści następu­
jącej:

„Panie Ministrze! Przed kilku tygodniami 
ukazała się książka anonimowa autora A. B., 
zatytułowana „Na Sobór Watykański'*.

Książka ta  nosząca charakter listu o- 
twartego do całego Kościoła, jest nie tylko 
ohydnym paszkwilem, skierowanym przeciw­
ko papiestwu, Kościołowi i duchowieństwu 
katolickiemu, ale w błyskotliwej formie wy­
szydza tradycyjne i najświętsze instytucje ko­
ścielne, podkopuje powagę wiary i dogmatów, 
jużto przekręcając fakta historyczne, jużto 
przedstawiając w sposób niezgodny z prawdą 
praktyki kościelne i ośmieszając je wobec lu­
dzi.

Ataki tego wydawnictwa godzą przedc- 
wszystkicm w autorytet j powagę Rzymu, a 
dla Stolicy Świętej są o tyle dotkliwszą obra­
zą, że autor nadużył nazwiska Nuncjusza Pol­
ski, pozwalając sobie bez jego wiedzy i woli 
dedykować tę książkę J. E. Nuncjuszowi W a­
wrzyńcowi Lauri (strona wstępna).

Dzieło to, obrażające w najwyższej mie­
rze uczucia katolickie, krzywdzi w niegodny 
i złośliwy sposób Stolicę Apostolską tem wię­
cej, że pochodzi z katolickiej Polski, tak mile 
zapisa.nęj w pamięci obecnego papieża.

Uprzejmie proszę Pana Ministra o rozpa­
trzenie poruszonej przezemnie sprawy i wy­
danie odpowiednich zarządzeń celem usunię­
cia nadużycia, jakiego dopuścił się autor, a 
tem więcej dania należnej satysfakcji dyplo­
matycznemu przedstawicielowi Stolicy Apo­
stolskiej w Polsce?".

Książka „Na Sobór Watykański" jest do 
nabycia w Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
Wspólna 17, tel. 229-70. Cena zł. 6. .

Sprawy
robotników  PoSnycb

BEZPRAWIA.
Dn. 9-go czerwca b. r. Komisja Rozjem­

cza w Kutnie postanowiła, iż robotnik Rosiak 
Marcin, jako długoletni pracownik, nie może 
być zwolniony z folwarku Siemianów.

Właściciel folwarku, Fr. Kalkstein, na 
tychmiast po wyroku wydalił z pracy 2 robo­
tników dniówkowych — dzieci Rosiaka, oraz 
wypędził z obory krowy Rosiaka, które są 
obecnie pod gołem niebem.

Inspektor pracy 10 obwodu w Włocław­
ku oświadczył, że interwenjować nie może, a 
należy to do starostwa. Zastępca starosty w 
Kutnie oznajmił, że nic dostał jeszcze prośby 
inspektora o interwencję, oraz, że Rosiak go 
nic nie obchodzi, a krowom nic nie szkodzi, że 
stoją na dworze.

Oto jak się zachowują władze wobec 
bezprawia, popełnionego przez obszarnika.

CO TO ZNACZY?
W czasie parcelacji państw, majątków Dę- 

bniak i Tarnowska Wola (pow. Rawski) soł­
tys Ko’tynia i niejaki Stasiak namawiali robo. 
tników, aby złożyli pewne sumy, to dostaną 
parcele. 1 stał się cud: ci, którzy dali łapów­
kę, otrzymali ziemię, a ci. którzy opierali się 
tej machinacji — zostali zdyskwalifikowani.

Możeby Min. reform rolnych zbadało, dla 
kogo sołtys i Stasiak zbierali łapówki, oraz 
wydało zarządzenie, aby robotnicy, którzy n e 
dali łapówek również otrzymali ziemię.
ROBOTNIK POBITY PRZEZ OBSZARNIKA 

ZA TO, 2E WSZEDŁ DO KUCHNI DWOR­
SKIEJ.

Robotnik folwarczny, Wadanel, zawiózł 
swego dziedzica na bal do folw. Niećkowo 
(pow. Szczuczyn), własność Gromadzkiego. 
Ponieważ zaczaj padać deszcz, ^?7adanel wszedł 
do kuchni. Wkrótce zjawił się tam Gromadz­
ki, który uderzywszy Wadanela czterokrotnie 
w twarz, kazał mu wynosić się na dwór. O 
wymyślaniach. które płynęły z ust jaśnie pa­
na — pisać nawet nie będziemy.. Sprawa zo­
stała skierowana do sądu pokoju.

EKSMISJA.
Ponieważ l. Pliszkowa domagała się przy­

sługujących jej praw emerytalnych, przeto ob­
szarnik Begler z Rzędowa (pow. Szubiński) 
skierował sprawę do sądu o eksmisję. Sąd 
zatwierdził żądanie obszarnika.

W czasie nieobecności Płiszkowej, do 
mieszkania jej włamał się, wywalając drzwi 
siekierą, miejscowy sołtys, poczem komornik 
sądowy > policjanci wyrzucili z mieszkania 
Płiszkowej rzeczy ao stodoły, którą obszarnik 
zamknął-

Pliszkowa nocuje pod gołem niebem, a 
starosta Szubiński na to nie reaguje.

Prowokacje 
policji politycznej

Od t. zw. Zw. Niezależnej Młodzieży So­
cjalistycznej „Życie", który jest secesją Zw. 
Niezależnej Młodzieży Soc. (wystąpienie tej 
grupki odbyło się niespełna przed rokiem) o- 
trzymaliśmy list, który rzuca znowu ponure 
światło na praktyki policji politycznej, któ­
ra w swej „robocie" posługuje się ohydnemi 
i niedozwolonemi metodami prowokacji.

W dn. 23 kwietnia policja polit. areszto­
wała 30 akademików, przeważnie członków 
„Życia”. W ciągu 48 godzin większość are­
sztowanych zwolniono, 7 po 3 tygodniach, 6 
po siedmiu tygodniach, przyczem 2 wypuszS 
czono za kaucją, w stosunku do reszty sprawę 
umorzono.

Aresztowania te były owocem działalno­
ści funkcjonarjusza policji polit., Lucjana Ko­
złowskiego, który uprzednio wstąpił do „Ży­
cia". Kozłowski, jak twierdzi list, nic ograni­
czył się do roli konfidenta, ale zajmował się 
prowokacją, namawiał mianowicie 2 członków 
„Życia j 1 sympatyka do udziału w jakiejś 
„sowieckiej organizacji szpiegowskiej", przy­
czem obiecywał im wysokie wynagrodzenie. 
Pozatem w rozmowach z członkami „Życia” 
wykazywał tendencje b. rewolucyjne, wystę­
pując przeciw „mdłej akadem. ideologji" i 
„bezczynności" „Życia". W kwietniu K., bo­
jąc się zdemaskowania, uznał swoją „pracę" 
w „Życiu" za bezcelową -— bowiem za jego 
wskazówkami policja polit. już dokonała 
wspomnianych aresztowań, poczem K., prze­
siedziawszy jedną noc w Ratuszu, jako „are­
sztowany", zaczął oficjalnie występować w 
roli funkcjonarjusza policji. Byłym swym ko­
legom K. zakomunikował, że funkcjonariuszem 
policji jest już 3-ci rok.

O prawdomówności K. i wartości jego ze­
znań świadczy fakt, iż prócz znalezienia paru 
starych odezw, rewizje u 30 osób nie dały 
żadnego wyniku.

Kozłowski oskarżał aresztowanych o ja­
kąś działalność na terenie Zbrojowni Warsz. 
Otóż w dn. 9 i 12 czerwca sędzia śi. p. Wi- 
tuński konfrontował wszystkich 8 oskarżo­
nych, oraz Kozłowskiego z pracownikiem 
Zbrojowni Bolesławem Janiszewskim, który 
nie poznał żadnego z aresztowanych, nato­
miast stwierdził, że namawiał go do przenie­
sienia na teren Zbrojowni i kolportowania 
tamże odezw komunistycznych — Kozłowski.

—::o:

Wybuch w Cytadeli
Wczoraj o godz. 11 Y wydarzył się nie­

szczęśliwy wypadek w Cytadeli na kursie 
majstrów pyrotechnicznych. Podczas nauki 
rozbierania pocisków artyleryjskich z niewia­
domej przyczyny nastąpił wybuch spłonki. 
Odłamki rozerwanego zapalnika zraniły ucz­
nia kursów ogniomistrza, majstra warsztatów 
amunicyjnych Nr. 1.

Zawezwane Pogotowie Ratunkowe prze­
wiozło ofiarę wybuchu do szpitala Ujazdow­
skiego w stanie ciężkim. Lekarze stwierdzili 
u ofiary nieszczęśliwego wypadku rany szar­
pane i cięte czoła, twarzy i palców', oraz 
wstrząs mózgu. Źandarmerja przeprowadza 
dochodzenie celem ustalenia okoliczności: w 
których nastąpił wybuch.

-::o:

Kronika zagranicżha.
— W W iedniu zm arł w w ieku la t 83 dr. 

B rcuer, w łaściw y tw órca psychoanalityczne! m e­
tody badań  chorób umysłowych i wogóle życia 
psychicznego. W latach 1880—82 badał on pew ną 
chorą na h isterię przy pomocy bypnozy i kazał je; 
opowiedzieć, co jej dolega. Badania te  sta ły  się 
punktem  wyjścia dla młodszego o 14 la t Freuda, 
k tó ry  rozw inął m etodę B reuera w system  Obaj 
uczeni pracow ali przez pew ien czas razem  i n a ­
pisali wspólnie dwa dzieła. Później jednak S reuer 
odstąpił I rcuda, nie godząc się z jego krańcow ym i 
wywodami, osobiście jednak zachow ał do ostatka 
przyjazne z nim stosunki

— W Moskwie rozpoczął się p roces przeciw , 
ko dwom młodym uczonym niemieckim: dr. Kin- 
derm annowt i W ofschowi, oraz Estończykow i D itt- 
marowi. W szyscy trzej wyjechali na jesieni r. ub. 
do Rosji, w celu badań  naukow ych na Syberii, 
zaopatrzeni w rekom endacje komunistów  niem iec­
kich, za zgodą rządu sowietów, który  też przyjął 
ich z początku gościnnie, czyniąc im różne u ła ­
tw ienia itp. Nagle zaaresztow ano ich ! oddano 
pod sąd, oskarżając ich o szpiegostwo na rzecz 
E ntenty  i organizowanie zamachów na Jrock iego  
i Stalina.

N iem iecka prasa tw ierdzi jednomyślnie, że 
oskarżenie sow iezkia jest zupełnie bezpodstaw ne 
i przypuszcza, że rządow i sowieckiemu idzie je­
dynie o to, by w oskarżonych Niemcach znaleźć 
m aterjał do zamiany na skazanego w procesie 
Czeki niem ieckiej na śm ierć kom unistę rosyjskic- 
ko Skoblew skiego,

-::o:

K RO TNIK A
POLITYCZNA.

W A ŁK A  CELNA Z N IEM CA M I,
(PA T ). P rasa  niemiecka podała dnia 

25 b. m. kom unikat, w którym  kom entuje 
rozporządzenie rząd u  polskiego o  ustano­
wieniu zakazu przywozu pewnych towarów 
z krajów , stosujących u siebie zakaz p rzy­
wozu towarów  polskich jako krok, rozpo­
czynający w ojnę ekonomifczną i to  pod jętą  
w czasie toczących się rokowań. J a k  w ia­
domo dinia 13 stycznia b. r. został spisany 
w Berlinie protokuł, w którym  term in s ta ­
tus quo w dziedzinie obrotu towarowego 
między Poiską a Niemcami ustalony został 
do dnia 1 kwietnia. Mimo nieodnawiania 
po dacie 1-go kw ietnia tego pre tekuk t rząd  
Polski p rzestrzegał ściśle form uły status 
quo v/ stosunkach gospodarczych z Niem­
cami, jednakże w trakcie rokowań rząd  
niemiecki zastosow ał od dnia 15 czerw ca 
do tow arów  eksportow anych z Polski do 
Niemiec zakazy przywozu, dotyczące przc- 
dew szystkiem  węgla. W  tym stanie rzeczy, 
z punktu widzenia prostej słuszności, oraz 
dla równowagi swego bilansu handlowego, 
dotkniętego powyższemi zakazami, rząd 
polski wlidział się zmuszony ogłosić listę 
towarów, zakazanych do przywozu z k ra ­
jów, stosujących u siebie zakaz przyw ozu 
towarów polskich. W ydanie przez rząd  
polski powyższego zarządzenia m a na celu 
przywrócenie równowagi obustronnych po­
zycji w  rokowaniach handlowych, naruszo­
nej pierw otnie przez stronę niemiecką i bę­
dzie cofnięte po zniesieniu przez rząd  R ze­
szy zakazu przyw ozu w  stosunku do pol­
skich towarów.
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P A T . dow iaduje się, że delegacja pol­
ska w Berlinie otrzym ała zlecenie zaw arcia 
prowizorycznego uk ładu  handlowego, k tó ­
ryby oparty  był na  zasadzie pełnej malte- 
rja lne j wzajemności.

O T. ZW  UGODĘ POLSKO-ŻYDOW SKĄ.
W  Kole Żydowskiem w re nam iętna 

walka, wywołana sprzeciwami, jakie po­
w stały  na tle  zaw artej przez przedstaw icie­
li K oła ugody z Rządem .

'Przedmiotem walki jest specjalnie for­
m uła oświadczenia, jakie Koło ma złożyć 
Rządowi.

Opozycja, sk ładająca  się z sjonistów  z 
b. Kongresówki i kresów, M izrachistów 
(sjonistów ortodoksyjnych) oraz S jco. P ar- 
tji P racy, domaga się zmiany proponow a­
nej form uły w tym sensie, aby nie m iała o- 
na charakteru  deklaracji lojalności, stw a­
rzającej fałszywe pozory, jakoby- żydo;v- 
stwo polskie dotychczas było wobec P ań ­
stwa nielojalne, a także usunięcia wszelkich 
ustępów, k tó re mogą być interpretow ane, 
jako skierow ane przeciw  innym m niejszoś­
ciom narodowym.

Na tem  tle nie jest wyłączony naw et 
rczłam  w Kole Żydowskiem.

REWIZJA U POSŁA SZAPIELA.
Wczorajsze pisma doniosły, że z powodu 

sDrawy dywersantów  białoruskich dokonano 
rewizji w mieszkaniu posła Szapiela z Nieza­
leżnej Partji Chłopskiej.

PRZYJAZD W OJEW ODÓW .
W  poniedziałek oczekiwani są  w W arszawie 

w  spraw ach służbowych w oićwodowie: Poznański 
— p. Bnińsiki i Pom orski — dr. W achow iak, wc 
w torek ras p rry jedrie  do W arszaw y Wojewoda 
Nowogródzki jen. Januszaitys {—)

T E L E G R A M Y
R sąd ©foce k on tyn u ow ać dyskusji

wr s p r a w ie  paktsi eg w a r  asicy jsieg©
Berlin, 27 czerwca. (PAT). Biuro Wolffa 

dowiaduje się z kompetentnych źródeł, że ga­
binet Rzeszy po naradzie nad odpowiedzią 
francuską w sprawie paktu gwarancyjnego do- 
sied! jednomyślnie do przekonania, że propo­
nowana przez notę francuską dyskusja, po­
winna być wkrótce podjęta. Rząd niemiecki,

który powitałby również z zadowoleniem doj­
ście do skutku rokowań, mogących doprowa­
dzić do skutecznego zabezpieczenia pokoju, 
będzie obstawał nadal przy celu Niemiec, któ­
rym jest osiągnięcie prawdziwego pokoju 
przez układ gwarancyjny, zawarty na pod­
stawie wzajemności.

izb a  OefSMtowanyeh p n z y je ła  p r o je k ty
?isians@we r z ą d u

Paryż,  27 czerwca. (PA T ). Na nocnem
posiedzeniu izby deputow anych Caillaux 
rozw inął p ro jek t finansowy rządu , podkre­
ślając, iż doprowadzi on przedew szystkiem  
do osiągnięcia pełnej równowagi budżeto­
wej. M inister odrzuca wszelkiego rodzaju  
inflację i jakiekolwiek bądź m oratorium . 
W  celu skonsolidow ania długu płynnego 
rząd  nie ucieknie się do przym usu, żywiąc 
pełne zaufanie do posiadaczy bonów' obro­
ny narodowej'- k tó rzy  niewątpliw ie zgodzą 
się n a  odnowienie tych bonów. N astępnie 
Caillaux w yraził nadzieję, że sy tuacja  fi­
nansow a F ran c ji popraw i się już w n ieda­
lekiej przyszłości i z przekonaniem  pod­
kreślił, że osiągnie zupełną stabilizację 
kursu  franka. N astępnie zabrał głos Pain- 
!eve ośw iadczając, iż rząd  oczekuje uchw a­
lenia tego p ro jek tu  znaczną ■większością i 
domaga się od socjalistów  wycofania ich 
kontrpro jęk tu .

Paryż,  27 czerwca. (PA T ). Pomimo 
zaklęć Painlevego, deputow ani Bedouce i 
Bium nalegali na wzięcie pod uwagę kontr- 
p rojektu  socjalistów. Painleve w zywał izbę 
do odrzucenia kontrpro jęk tu , ponaw iając

żądanie uchw alenia p ro jek tu  rządowego 
znaczną większością, w  przeciwnym  bo­
wiem razie zadanie rządu  będzie zbyt cięż­
kie. W  głosowaniu kon trp ro jek t socjalis­
tów odrzucony został 340 głosami przeciw­
ko 210.

Paryż,  27 czerwca. (PA T). Izba depu­
towanych przyję ła  330 głosami przeciwko  
34 całość projektów finansowych rządu.

Paryż,  27 czerw ca. (PA T ). P rzed  glo­
sowaniem nad artykułem , postanaw iającym  
zwiększenie emisji banknotów  o 6 m iliar­
dów franków, Painleve postaw ił kw estię 
zaufania. Izba przyję ła  ten arty k u ł 328 
glosami przeciwko 119. W iększość socjali­
stów pow strzym ała się od głosowania.

Paryż,  27 czerw ca. (PA T ). Izba przy­
jęła  budżet prowizoryczny na lipiec.

W  SEN A C IE.
P aryż , 27 czerw ca. (P A T ). S enat p rzy­

jął 226-iu głosami przeciwko 29-u artykuł 
projektów  finansowych, dotyczący powięk­
szenia o 6 m iljardów  franków  em isji ban­
knotów. Całość projektów  przy ję to  273-ma 
głosami przeciwko 11-u.

Użądl w o isk o w y  w  G rec ji
Wiedeń,  27 czerwca. (PA T ). „Neue 

F reie  P ressc" donosi z A ten: G abinet zo­
sta ł utworzony. Zaprzysiężenie członków 
nowego rządu  nastąp iło  o godz. 5-ej popoł. 
Gen. Pangalos ob jął prezydium  i tekę 
spraw  wojskowych, b. m inister spraw  za­
granicznych. adm irał H adżikoriakos tekę 
m arynarki. S tanowiska m inistra spraw  w e­
w nętrznych f m inistra kom unikacji obsa­
dzone zostały  przez oficerów,

Ateny,  27 czerwca. (PA T.). W  p rze­
dedniu upadku gabinetu M ichalokopulosa 
kom endant Salonik gen. Zerulius ogłosił 
proklam ację do narodu greckiego, w k tó re j

powiada, że ponowne objęcie w ładzy przez 
M ichalokopulosa byłoby obrazą dla całego 
narodu greckiego. R ząd haniebnego proto- 
kułu  grecko - bułgarskiego, rząd  poniżeń, 
rząd  kap itu lacji wobec żądań serbskich, 
rząd. k tó ry  roztrw onił pożyczkę dla w y­
chodźców. nie ma praw a do dalszej egzy­
stencji. W ojsko, k tó re zostało stworzone 
przez naród, powołane jest do obronv n a­
rodu i dlatego żądam y, aby rząd  natych­
m iast podał się do dym isji i pow ierzył w ła­
dzę przywódcy dem okratycznych liberałów 
gen. Pangalosowi.

 :: o ::----------

Chisrcy a m o sss* s iw a  z a g r a n ic z n e
Londyn, 27 czerwca. (P A T ). „M orning 

Post" donosi z W aszyngtonu, że tam tejszy  
poseł chiński w ręczył rządow i am erykań­
skiemu notę. k tóra zawiera, jak sądzą, apel 
do rząd u  am erykańskiego, aby w ziął r.a sie­
bie inicjatyw ę przy próbie załagodzenia ró ­
żnic między Chinami a m ocarstwam i. 
Dziennik w skazuje na to. że A m eryka zna j­
du je się w innych w arunkach wobec Chin, 
niż inne m ocarstwa. N ienaw iść chińska 
zdaje się być skierow ana przeciw  anglikom 
i japończykom, natom iast istn ieją poważne 
powody do przypuszczenia, t e  Chiny p ra­
gną utrzym ać przyjaźń z A m eryką i unik­

nąć wszystkiego, coby mogło jc pozbawić 
poparcia Am eryki. Proponow ana przez 
Chiny konferencja w W aszyngtonie jest — 
zdaniem  dziennika — dowodem dom inują­
cej roli, jaką odgryw ają obecnie S t. Z je­
dnoczone w .sprawach m iędzynarodowych.

Londyn, 27 czerwca. (PA T ). „Tim es" 
donosi z Tokio, że poseł japoński w  Peki­
nie otrzym ał od swego rządu  polecenie, aby 
skłonił przedstaw icieli reszty  m ocarstw  do 
zajęcia stanowiska ustępliwego wobec p ro ­
pozycji chińskich. Z drugiej znów strony 
Chiny są proszone, aby zaniechały żądania 
rew izji traktatów . Poseł ianoński iest ^da-
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nia, że Anglja nie będzie mogła długo pow­
strzymywać się od bezpośredniej akcji w 
Chinach i że Japonja będzie zaproszona 
przez Anglję do wzięcia udziału w tej ak­
cji. Japonja jednak jest gotowa do obro­
ny jedynie swoich własnych interesów- nie 
chce natomiast dać się „użyć za narzędzie 
do obrony interesów angielskich". Równo­
cześnie ,iTimes" dowiaduje się, że trzy dal­
sze japońskie torpedowce zostały wysłane 
do Chin, a inne są gotowe do odjazdu.
ZAJŚCIA ULICZNE W  SZANGHAJU.

Szanghaj, 27 czerwca. (PAT.). Tłumy 
strajkujących obrzucały kamieniami tram­
waje. Policja rozproszyła tłum, aresztując 
kilka osób.

„ROBOTNIK1*, niedziela, 28 czerwca 1925 r. Nr. 1 7 6

Białogród, 27 czerwca. (PAT.) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu skupczyny, które 
trwało zaledwie 10 minut, wszystkie do­
tychczas niezatwierdzone mandaty stron­
nictwa Radicza zostały jednomyślnie za­
twierdzone, wśród oklasków i owacji całej 
Izby.

lii. lii o piitjK www
Paryż,  27 czerwca. (JAT.) „Matin" o- 

głasza wywiad z austrjackim min. spr. zagr. 
dr. Matają. Między innemi powiedział on, 
żc federacja naddunajska nie jest możliwa 
do zrealizowania ze względu na oporne sta­
nowisko Węgier i Czechosłowacji. Nato­
miast jest możliwe gospodarcze porozumie­
nie. Wymienione trzy państwa mają liczne 
wspólne interesy gospodarcze. Dotychczas, 
zdaniem dr. Ma taj i — Węgry i Czechosło­
wacja uprawiały wobec Austrji politykę 
celną, która utrudniała bardzo zbliżenie 
wzajemne. Porozumienie gospodarcze było­
by niewątpliwie bardzo pożyteczne; aby je­
dnak mogło ono dojść do skutku, należy 
unikać wszystkiego, coby mogło mieć pozo­
ry lub formę związku politycznego albo­
wiem w tej dziedzinie nie jest jeszcze mo­
żliwe szczere współdziałanie państw nad- 
dunajskich

Nowy pul n u  w Si
Sof ja, 27 czerwca. (PAT). Król przy­

jął na uroczystej audjencji z zachowaniem 
zwykłego ceremoniału nowo - mianowane­
go polskiego ministra pełnomocnego W ła­
dysława Baranowskiego, który wręczył 
swe listy uwierzytelniające.

Protes m i n i i i w
Gdańsk, 27 czerwca. (PAT). Przed 

sądem- tutejszym odbyła się rozprawa 
przeciwko kilku przemytnikom. Z zeznań 
oskarżonych wynika, że w okolicy Pszczó­
łek nad samą granicą polską koło Tczewa, 
istnieją liczne bandy przemytników skła­
dających się z 30 do 40 ludzi każda. Ban­
dy te zajmują się głównie przemycaniem  
tytoniu.

M m  lis i ea I § i l
B u d ap eszt, 27 czerwca. (PAT ). Dziś ra­

n o  w  miejscowości Nagykanizza dały się o d ­
czu ć  dwa silne wsfrząśnienia podziemne. W 
n iek tórych  domach popękały mury i zawaliły 
się  kominy. Jedna kobieta została zraniona.

E M tia  m l i i i  ds bieguna w 1927r
Berlin, 27 czerwca. (PAT.) Towarzy­

stwo dla zbadania okolic podbiegunowych 
zamierza urządzić ekspedycję zeppelinem  
z dr. Eckenerem na czele na wiosnę r. 1927.

Wolne miejsca.
‘Państw ow y Urząd Pośrednictw a -Praey w W ar­

szawie przy u-!. C iepłej 21 poszukuje kandydatów  
z dobremi św iadectwam i i referencjam i do obsa­
dzenia następujących posad:

NA MIEJSCU.
DLA 0 S Ó 3  ZAMIESZKAŁYCH W WARSZAWIE

W  Oddziale dla UmysłUwo Pracujących: 1 m a­
szynistki z niem ieckim, 1 bomy niemki, 1 sten ogra- 
listki niemiecko - polskiej. 2 buchalterów  inwali­
dów. 1 rysow nika na klisze, 15 agentów do sp rze­
daży różnych artykułów , 203 kw estarzy  - kw eata- 
rek, 1 fre'blanki, 1 specjalistki na kilimy i gobeliny.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników:
1 m ontera na instalacje komipresyjne. 3 szoferów 
na dorożki Forda, 1 ślusarza narzędziow ego, 4 ire- 
żerów:, 1 blacharza na cynkowe naczynia kuchen­
ne, 1 sto larza m odelarza, 2 pomocn. ślusarskich. 4 
ślnsarry  na roboty  ażurow e, 10 strycharzy, 1 szpa- 
nera na milim etrow ą blachę, 1 majstra- betoniar- 
skiego

W  Oddziale „Wola” Leszno 140. 1 trasera  1-ej 
kategorii, 5 kotlarzy na żelazo Ii-ej kat.

W Oddziale dla służby domowej: 65 służących,
2 kucharek restauracyjnych.

W olne miejsca dla inwalidów wojennych: 139
dia dężk o  poszkodow anych, 1 dla lekko poszko- 
d owanych

NA WYJAZD:

W Oddziale dla Umysłowo Pracujących: 1 ko­
repety tora ze znajomością niemieckiego, przygoto­
wanie do VUI id., 1 p rak tykan tk i - ogrodniczki, 1 
kreślarza, ! geom etry, 1 w ychow aw czyni z francus­
kim, 3 nauczycieli polonistów, 1 nauczycielki polo­
nistki, 1 nauczycielki gim nastyki, 1 nauczycielki 
m atem atyki, 1 nauczyciela przedm iotów  ogólno - 
kszalcących w szkole rolniczej, 1 nauczyciela n ie­
m ieckiego z wyżśzcm w ykształceniem  i prakt. 
naucz., 1 nauczyciela greckiego ' łaciny. 1 nauczy­
ciela łaciny, 1 daktylografa - stenografa ze znajo­
mością języika francuskiego, 1 akuszerki, 1 nau­
czyciela historji, geograiji i nauki o handlu z wyż- 
szem w ykształceniem  zawodowem i p rak tyką  nau­
czycielską, 1 nauczyciela księgowości j ary tm ety ­
ki handlow ej z wyższem w ykształceniem  zawodo- 
wem i p rak tyką  nauczycielską, 20 lekarzy woino- 
praktykujących, 1 dy rek tora  gimnazjum koeduka­
cyjnego, 1 dyrek tora  gimnazjum żeńskiego, 1 nau­
czycielki — przygotowanie do I, II i III klasy.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników:
2 szlifierzy, 4 kucharzy, 1 robotnika rolnego na or­
dynację z dorosłym dziećmi, 8 kelnerów , 1 od­
źw iernego, 12 służących, 1 cukiernika, 1 majstra 
betoniarskiego, 3 robotników  rolnych samotnych, 
10 hutników,

M u ft i  lisimi Wolimi.
W A RSZAW A, W SPÓLNA 17, lei. 229-70 

Na składzie głównym:

A. B. Na Sobór W atykański, list o tw arty  do 
całego Kościoła, str. 224 
powieść

— M iędzy lądem a morzem, nowele
— Smuga cienia, powieść
— Sześć opowieści, nowele
— W oczach zachodu, powieść 
Goetel. Ludzkość, dwa opow iadania ‘ 
Hoffmann. E. T, A., opowieści 
London. Serce kobiety  
Stohłberg. N iedziela, powieść 
Conrad - Korzeniowski. Fantazja  A lm ayera,

6 —
2.50
2.50 
t .95
2.50
2.50
3.50 
480

— .95 
5 —

Z lite ra tu ry  pięknej:

2. -w aw ców  i młodzieży 
Szczęsny. Szkolnictw o zaw odowe R zeczy­

pospolitej Polskiej, przew odnik dla rodzi­
ców, w ychowaw ców  i m łodzieży 

Trzeci Rocznik Międzynarodowej Federacji 
Związków Zawodowych (w jęz, francus­
kim, niem ieckim i angielskim: niezbędny
inform ator o międzyn. ruchu zawodowym), 
w  opraw ie

Die Internationale Gewerksichaffsbewegung',
N r 2 (artykuły: o bankach robotniczych 
w Stanach Zjednoczonych, o socjalistycz­
nej i narodow ej działalności w ychow aw ­
czej w  Austrji)

Hattsner. U staw a o rozbudow ie m iast z ro z ­
porządzeniam i wykonawczem i i objaśnie­
niami

Joteyko. M etr da tesrtów umysłowych i j ej 
w arteść naukow a, str. 272 

Sprawozdanie Komisji Centralnej Związków  
Zawodowych z działalności i stanu związk. 
zawód. iv Polsce w la tach  5922, 1923 i 1924 4.50 

Szczęsny. Szkolnictw o niższe, średnie  oraz 
w yższe R zeczypospolitej Pplskiej, przew o­
dnik dla rodziców, opiekunów , wycho- 

Belcikowska. S tronnictw a i zw iązki poli­
tyczne w Polsce, str. XXVU4-1086 z d w o ­
ma mapam i i dw om a planam i, w  oprawie 

Gądzikiowicz. Hygjena książki 
Grabiec. Czerw ona W arszaw a przed ćwierć 

wiekiem, wspom nienia z liczn, ilustr.

2.80

13.50

1.70

2 . -

9.—

10.—
1.60

6.60

»*W*

Czasopisma nadesłane
„W ychodźcy", organ Polskiego Tow arzystw a 

Emigracyjnego, ukazał się Nr. 25, z treśc ią  nastę­
pującą:

N ajw ażniejsze w iadom ości dla wychodźców.— 
W ycieczka dzieci polskich z Francji do Polski — 
O becne zadania i cele naszej emigracji.—Polonja w 
D etro it (odcinek). — Znaczenie w ychodźt wa u- 
k raińskiego w K anadzie. — Polacy w A ustrji. — 
W arunki p racy w  kopalniach T-w a Lievin we 
Francji. — W rażenia z podróży do Brazylji. — O 
kolonji polskiej w A dam polu. — K ronika. — K ro­
nika ważniejszych w ypadków  z ostatniego tygod­
nia. — Odpowiedzi Polskiego T ow arzystw a Emi­
gracyjnego.

Cena N -ru pojedynczego „W ychodźcy" wyno­
si 25 groszy, prenum erata  kw artalna 3 zł.

A dres Redakcji: W arszaw a, Jasna  11.

Ruch Pedagogiczny Nr. 5 — 6, czasopismo
pośw ięcone sprawom  w ychow ania i nauczania 
W ydaw nictw o Związku Pol. N auczycielstw a Szkół 
Pow szechnych pod redakcją  D-ra Henryka Rowi- 
da, Kraków.

Prof. Florjan Z naniecki w swoich „Szkicach z 
Socjologii W ychow ania" przeprow adza analizę 
rozw oju ideału osobow ości iudzlriej. — Zagadnie- 
niom organizacji szkolnej pośw ięcony jest a rtykuł 
D-ra Ziemńowicza p. t. „Rada Pedagogiczna, Dy­
rektor. Wizytator i ich wzajemny stosnaeh". Z d o ­
konaną reform ą siudjów  nauczycielskich w nowych 
Instytucjach Pedagogicznych zaznajamia czy te ln i­
ków H. Rowid. T. C zapczyóski umieścił rozpraw ę 
O nauczaniu stylistyki w szkole powszechnej i 
średniej, a Dr. Janiczew ski dokończenie swego 
siudjum o znaczeniu pielęgnow ania zdrowia mło­
dzieży wyższych uczelni. Ponadto  zeszyt 'en  za­

w iera spraw ozdanie z dzieł i czasopism pedago­
gicznych, tudzież bogatą kronikę.

Prenum erata  roczna 8 zł A dm inistracja „R u­
chu Pedagogicznego": K raków , R ynek L. 29.

„Odbudowa Gospodarcza" Nr. 3, miesięcznik 
pośw ięcony sprawom gospodarczym  i społecznym, 
w ychodząc pod redakcją  dr. Leona W łady­
sław a Biegeleisona. Na czele zeszytu um ieszczo­
ny został a rtykuł „O dbudow a i jej najbliższe mo­
żliwości",

P. P. J. M
(Kor. własna).

K orzystając z pobytu posła  A dam ka na P o ­
morzu, robotnicy budow lani w W ejherowie, w 
dniu 21 b. m. załatw iw szy swoje spraw y zaw odo­
we na oddzielnej konferencji, z udziałem  sek re ta ­
rza Zacharjaszew icza z Bydgoszczy, w ysłuchali 
następnie treściw ego refera tu  politycznego tow. 
posła A dam ka i uchw alili jednogłośnie założyć na­
tychm iast lokalną organizację P. P. S.

D otychczas tu tejsi robotnicy należeli do N. 
P. S.. w ybrano następujących tow arzyszów :

Do „K om itetu O rganizacyjnego”, k tó ry  bę­
dzie funkcjonował, jako tym czasow y kom itet P. 
P. S., w ybrano następujących tow arzyszy:

U. Zielonkę, A. Szuka, J. Leznera, A. W icke- 
go, A. Urbanowicza.

Zebrani, w liczbie około 200, z entuzjazmem 
przyjęli propozycję posła  A dam ka, aby w G dyni 
i w okolicznych miejscowościach rów nież zak ła­
dać organizacje P. P S., do których C. K. W. b ę ­
dzie w ysyłać referentów , aby i w tych zakątkach 
stworzyć silny front socjalistyczny przeciw  rea ­
kcji.

Robotnicy budowlani na Pomorzu przygoto­
wują akcję zarobkową i dla tego prosimy w szyst­
kich robotników budowlanych, aby żaden z nich 
nie wyjeżdżał teraz na Pomorze szukać pracy.

*****

Ruch robotniczy
Z życia partji.

W  środę, 1-go łip cą , o  godz. 5-fij po p oł., 
w  lo k a lu  Z. P , P , S . p o sied zen ie  C, K- W . 
P, P . S.

BACZNO ŚĆ! K om isja F in an sow a W , O , 
K , R . P . P . S . n in iejszem  zaw iadam ia, ż e  za ­
proszen ia  na  A k ad em ję ku czc i to w . S tefana  
OK RZEI, k tó ra  s ię  o d b ęd zie  dn. 5 lip ca  r, b , 
o godz. 11 rano w  sa li k ina „Splendid" (G a- 
łerja LuJtemburga), o trzym yw ać m ożna w  s e ­
kretariacie  W , O . K. R . (AL J ero zo lim sk ie  6), 
od  godz. 10 d o  1 i od  5 do  7. K om itety  d z ie l­
n ico w e  i Z w iązk i Z aw od ow e p roszon e są o 
w cześn ie jsze  zg łaszan ie  s ię  p o  zaproszen ia .

WARSZ. O. K . R.
W e  w to rek  dn . 30 b . ta. o  godz. 7 w  lo ­

k alu  O . K . R . (AL Jero zo lim sk ie  6), od b ęd zie  
s ię  p o sied zen ie  W arsz. O kr. K om itetu  R o b o t­
n iczeg o  P . P.- S , S p raw y  b , w a żn e . O becn ość  
w szy stk ich  cz ło n k ó w  W . O . K . R . k o n ieczn e .

O . K . R . W arszaw a —  P od m iejska .
P o sied zen ie  O. K- R. o d b ęd z ie  się  w  n ie­

d z ie lę , dn. 28 czerw ca  o godz. 10 rano w  lo ­
kalu  W arsz. O. K. R. (A l. J erozo lim sk ie  6).

W e wtorek dn. 34) b. m.

Dzielnica W ola-Czyste o godz. 6 w lokalu
dzielnicy, WoDska 44, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze­
branie członków.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie „komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Brakowa 29, odbędzie się posiedzenie komitetu 

. dzielnicowego
Dzielnice. Marymancka o godz. 7 w lokalu 

dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w lokalu dzielni­
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego oraz o gedz. 7 ogólne zebranie 
członków.

Tramwajowa O/g. PPS. O godz. 6.30 w lokalu 
OKIR Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się ogólne ze­
branie członków Tramwajowej Org. PPS.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 7 w  lokalu 
OKR . Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu.

Koło Gazowników PPS — Ludna. O g. 6 w lo ­
kalu OKR odbędzie się zebranie Koła.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 wiecz. w lo-kalb 
•dzielnicy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie ko- 
Imitetu dzielnicowego 0 <$, I

*

Ruch zawodowy.
N A D Z W Y C Z A JN Y  ZJA ZD  ZW . Z A W O D O ­

W E G O  D O ZO R CÓ W  D O M O W Y C H .

W  dniu 28 czerw ca  r. b. o godz. 10 rano 
P rezydjum  Zarządu G łów n ego  Z w iązk u  Z aw o­
d ow ego  D ozorców  D om ow ych  w  P o lsce  zw o ­
łuje N ad zw yczajny  Zjazd Z w . Zaw . D oz . D o­
m ow ych  w  lok a lu  C entrali, L eszno 48  z n a stę ­
pującym  p orząd k iem  dziennym :

1) S p raw ozd an ie  k a so w e  j organizacyjne.
2) Zm iana sta tu tu  i p o łą czen ie  C entrali 

K rak ow sk iej. i

3) Z rzeczen ie  s ię  m andatu p rezesa  Zarzą­
du G łów n ego  i w yb ór n ow ego .

4) W oln e  w n iosk i.
Zawiadamiamy oddziały: Sosnowiec, Bę­

dzin, Częstochowa, Grodno, Grójec, Łódź, No- 
woradomsk, Piotrków, Rypin, Radom, Siedl­
ce, Sochaczew, Lipno i Wolno aby przepro­
wadziły wybory na Zjazd według statutu.

P rzypom inam y, że  k o sz ty  pod róży  oraz  
d jety  w ed łu g  u ch w ały  Zjazdu z dn ia  7— 8 gru­
dnia  1924 r. C entrala  p o k ry w a  d la  jed n ego  ty ł .  
k o  d e lega ta , da lszych  d e leg a tó w  pokryw ają  
O ddziały .

Równocześnie prosimy Zarząd Central­
nego Związku Zawodowego Dozorców Domo­
wych i służby domowej w Krakowie o dele­
gowanie swych przedstawicieli.

Za Zarząd Główny 
Prezes: E. D ąb row sk i. 
Sekretarz: J . L ipiński.

ZW IĄ ZEK  P R A C . IN ST . U ŻY T. P U B L .
W  PO L SC E , O D D Z. W A R S Z A W A  II 

(m iejscy) W areck a  7.
W  czw a rtek , dnia 2 Upca r. b , o godz. 5 -ej 

po p o ł. od b ęd zie  s ię  w  p odw órzu  M agistratu  
W IELK I W IEC  P R A C O W N IK Ó W  

M IE JSK IC H  
w  sp raw ie  sta tu tu  em ery ta ln ego  i 4 -ch  od p o­
czy n k o w y ch . P rzem aw iać b ęd ą  to w , to w . 
H aupa, K u row sk i i W y so ck i.

Towarzysze stawcie się  liczn ie ! B ardzo  
ważne sprawy!

Zarząd Z w iązku.

Z Komisji Centralnej Zw. Zaw. Dnia 2 lipca 
1915 orku o godz 10-ej rano w lokalu Komisji 
C entralnej Związków Zawodowych, W arecka Nf. 
7, II p odbędzie się I-sze plenarne posiedzenie 
nowo-wyforanej Komisji C entralnej Związków Za­
wodowych. Na porządku obrad będą spraw y na­
stępujące: 1) ukonstytuow anie się Komisji, 2) od­
czytanie protokutu  z ostatniego posiedzenia, 3) 
spraw ozdanie sekretarjątu , 4) 8-mio godz. dzień 
p racy  na G, Śląsku, 5) spraw y bieżące, 6) wnioski. 
O becność w szystkich członków  Komisji obow iąz­
kowa. Członkowie Komisji proszeni są o punk­
tualne przybycie.

Ruch kult.-oświatowy*
ZE ZW IĄ ZK U  N IEZA LEŻN EJ M ŁODZIEŻY  

SO C JA L IST Y C Z N E J.

W yrok  sądu  organizacyjnego .

Sąd’ polubowny Zw, Niez. Młodz. Soc. wa 
Lwowie po przeprowadzonej rozprawie, po­
między Komitetem Wykonawczym Z. N. M. S. 
jako powodem, a członkiem tegoż Janem Och­
manem, jako pozwanym, otrzekł co następuje:

Jan Ochman winien jest, żc:
1) Jako przewodniczący Z. N. M. S. we 

Lwowie ze złą wolą i pełną świadomością 
działał na niekorzyść socjalistycznego charak­
teru Związku przez solidarne występowanie z, 
antysocjalistyczną lewicą przed Zjazdem i na 
drugim Zjeździe Z. N. M. S.. tudzież na Zgro­
madzeniu ogólnem Oddziału lwowskiego Z. 
N. M. S., odbytem w dn. 29.X 1924 r. — i 
szkodliwą tą działalnością przyczynił się w 
znacznej mierze do osłabienia i rozbicia Z. N. 
M. S.

2) Sfałszował mandat Komitetu Wyko­
nawczego Z. N. M. S. upoważniający go rze­
komo, do •wykluczenia pewnej grupy człon­
ków Oddz. lwowskiego Z. N. M. S.

Za powyższe przewinienia, stwierdzone 
zeznaniami świadków Brunera, Dubois j Gar­
lickiego, Sąd Polubowny zasądza Jana Och­
mana na wykluczenie ze Związku Niez. Mł. 
Socjalistycznej.

Ern ich K ard, przewodniczący Sądu.
Członkowie: N ied źw ied z ia  Jan , F o la  Wła­

dysław.
Za zgodność: S ta n isła w  D u b ois, sekretarz 

K. W. W a cła w  B runer, przewodniczący K. W.
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.

Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretariat czynny 5-7 p.p.

W ycieczka na filtry. W  niedzielę, dnia 28 czer­
wca, organizuje Koło Krajoznaw cze Oddz. W arsz.
T U. R w ycieczkę do stacji filtrów  przy ul. K o­
szykow ej. Zbiórka o godz. 10.30 przy wejściu. Bi­
lety  w cenie 40 gr„ dla czł. TUR. 30 gr , do naby­
cia w s-ekretarjacie TUR. i na miejscu zbiórki

W ycieczka w Pieniny Zarządu Głównego T.
U R. W ycieczka wyjeżdża z W arszaw y w czw ar­
te k  (dn. 9 lipca) wiecz., po drodze zwiedzi K ra­
ków, dalej przez No-wy Targ do C zorsztyna z 
Czorsztyna łodziami do Szczawnicy; \]Ą  dniowy 
postój w K rościenku, skąd na góry Trzy Korony, 
Sokolice, Królewie i inne; przez W ielki Rogacz 
do Piw nicznej i Nowego Sącza. 'Powrót do W ar­
szaw y dn. 15 lipca (środa) rano. W ycieczkę -pro­
wadzi tow. senator Kopciński. Zgłoszenia do dn.
3 lipca przyjmuje S ek re ta ria t G eneralny TUR.

J (W arecka 7, od godz. 5— 7 wiecz.) K oszty wyciecz^ 
ki (przejazdy i noclegi) 50 zł

.Czerwoni" — „Unja*.

Mecz sportow y drużyn T U. R-owych w nie­
dzielę dn. 28 VI b. m. o godz. 3 p. p. na boiska 
„Skry" (plac .N ędzy" do]azd tramwajem Nr. 19) 
odbędzie się mecz piłki nożnej pomiędzy Rob. 
Drużyn. Sport T. U. R. „Czerw oni" a R ób. Druż, 
Sport T. U. R. „U nja". W stęp 1 zł,, dla młodzie­
ży 50 gr.

I
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Nowoczesne Kursy Kierowców Samochodowych
zatwierdzone przez Ministerstwo O. P. i W. R.

U l e j ą  J e r o z o l i m s k a  27,  ie l .  50*57.
Prowadzona są dwa równoległe kursy: zaw o d o w e  i d ż e n te lm e ń s k ie , zajęcia praktyczne i teoretyczne w godzinach rannych i popołudniowych. 
_________ Z ap isy  i wszelkie informacje udziela Kanceiarja Kursów od godz. 10—12 I od 16—19, Al. J e ro z o l im s k ie  27 , te l. 50-57 .

Prowincja, i
Lenin.
[Kor. w łasna).

W  dn. 21 czerw ca odbył się tu w ielki wiec 
pod golem  niebem.

Do ■przeszło 700 chłopów  przem ów ił tow . po- 
^  oiicki. Składając spraw ozdanie poselskie, omó­
wił on, między innemi, stanow isko socjalistów  w 
spraw ie reform y rolnej. W iec zakończył tow. Go* 
gan.

Na wiec ten, mimo prześladow ań politycz­
nych, na jakie narażeni są miejscowi tow arzysze, 
(gdyż miasto Lenin leży na samej granicy sow iec­
kiej, a w ładze miejscowe nie uznają różnicy po­
między P. P. S. a komunistami) przybyła pocho­
dem ogromna, jak na miejscowe w arunki, ilość to ­
w arzyszów chłopów.

N apiętnow ać należy stanow isko w ładz admi­
nistracyjnych Mimo pozw olenia W ojew ództw a na 
wiec (tu musi się mieć specjalne pozw olonie na­
w et na  wiec poselski) urzędnik  starostw a, w ysła­
ny dla „cenzury", w niegrzeczny sposób, przem a­
wiając naw et z trybuny, nie pozw olił przem awiać 
tow. Goganowi.

Jeże li w ładze tak  szczególną opieką otaczają 
nasze wiece, to niech chociaż w yznaczają do tej 
„ o p ie k i' pow ażniejszych ludzi! Tego rodzaju po­
stępow anie urzędników  państw ow ych wywołać 
może jaknajgorsze następstw a.

l i  r o M ó w  rol.iycfi w M ow ie.
(kor. w łasna)

Dn 31 b. m zebrali się fornale okolicznych 
folwarków  w Zukowie, aby wysłuchać refera tu  po­
sła Adam ka o sytuacji politycznej i stanie ich wal­
ki ekonom icznej, utrudnianej przez zdradzieckie 
postępow anie Zjednoczenia Zaw. •

Poniew aż p. wójt Poćwiardowiski nie życzy so­
bie Związku czerw onego, a zaleca każdem u Zjedn. 
Zaw. Polskie (którego znów robotnicy nie chcą), 
p rze to  zebranie odbyw ało się pod gołem niebem, 
bo sali nie chciano nam wydać w żadnej z sześciu 
oberż, ze strachu przed u tra tą  koncesji.

P o  referacie, na wniosek tow. Simona przyję­
to jednogłośnie 2 rezolucje

W  jedne) z n k h  zebrani p ro testu ją  jahnajmro- 
czyściej przeciw ko łamaniu Obowiązujących ustaw  
przez obszarników kartuskich; dom agają się ukara­
nia tych obszarników , następnie p ro testu ją  p rzeci­
wko krzyw dzącem u orzeczeniu nadzw yczajnej ko­
misji rozjemczej; domagają się 100% podw yżki dla 
robotników  dniówkowych, oraz zmuszenia obszar­
ników .przcz w ładze, aby przyjęli do pracy w szyst­
kich robotników , zwolnionych za strajk  Zebrani 
uroczyście przyrzekają stanąć solidarnie w  szere­
gach organizacji klasowej dla obrony swych p raw  
i wyrażają pogardę tym  organizacjom i jednost­
kom. k tóre  w czasie strajku rcb . rolnych szły z 
pomocą obszarnikom  Posłom  P. ‘P. S, i organiza­
cjom klasowym zebrani w yrażają pełne zaufanie.

Druga rezolucja zaw iera energiczny pro test 
przeciw ko stronniczem u postępow aniu wójta gmi­
ny tukow o , k tóry  np. staw ia przeszkody biednej 
ludności, krzyw dzone) przez obszarników , w naby­
waniu św iadectw  ubóstwa; staje po stronie obszar, 
ników, utrudniając gdzie ty lko może działalność 
Zw. Zaw. Rob Rolnych i t, d.

Zebrani domagają się od starosty  natychm ia­
stowego usunięcia lego wójta i mianowania wójta 
bezpartyjnego, a nie agitatora chjcńskiego.

Zebranie zakończono okrzykam i na cześć Zw. 
Zaw Rob. RcCnych, P. P. S„ oraz na cześć zwy­
cięskiej walki robotników  rolnych

 ■— : ;o : :---------- -

Z sądów.
LIKWIDACJA STRAJKU ROLNEGO W  POW. 

WŁOCŁAWSKIM.
W okanda W ydziału Karnego Sądu O k r ę g o ­

wego w W łocław ku była w ypełniona w dn. 26 b. 
m. w yłącznie spraw am i robotników  rolnych, po ­
stawionych w stan oskarżenia z art. 507 k k , za 
rzekom e czyny gw ałtow ne w stosunku do p racu ­
jących podczas strajku robotników .

Stanęli przed Sądem  następujący towarzysze: 
1) T adeusz N ow akow ski, w dwuch spraw ach, - j 
Sikorski Stanislav/, Szydłow ski W ładysław , Ba- 
jers&i Steian, oraz Brożek Stefan, łącznic w jed­
nej sprawie, oraz 3) Przylęcki Leon, oskarżony o 
usiłow anie gwałtu.

Należy podkreślić, że U rząd P rokuratorsk i, 
przy Sądzie Okręgowym w W łocław ku, nie w yto­
czył sprawę z art 509 k. k. (strajkowego), lecz z 
art. 507 k. k.. karzącego wogóle za czyny gw ał­
towne.

Po bardzo długim przew odzie sądowym i, mi­
mo zażądania przez oskarżonego podprokuratora  
6-iu miesięcy więzienia, Sąd O kręgowy uniewinnił 
Nowakow skiego w obudwu sprawach.

W spraw ie czterech tow arzyszów  przew ód są­

dow y w ykazał zupełną bezpodstawność oskarże­
nia w takim stopniu, że oskarżający p o dp roku ra­
to r  zrzekł się oskarżenia i Sąd w szystkich oskar­
żonych uniewinnił.

W  spraw ie tow. Przylęckiego Leona zostało 
ustalone, że rządca  m ajątku K ruków  groził to » . 
Przyłęckienru, żc będzie strzelał, że obraził go w 
sposób w yjątkow o dotkliw y i że przy tej w ym ia­
nie słów  użył tow. P rzyłęcki zw rotu: „w iększa
paczka przyjdzie, to  wam głowy porozbija".

Nie bacząc na to, że strajku w K rukow ie nic 
było, Sąd skazał tow. Przyłęckiego na 12 dni 
aresztu  z zaliczeniem  prew encyjnego aresztu  rów ­
nież w ilości dni dw unastu.

P ią ta  spraw a dwuch tow arzyszów : Lacha i 
W oźniaka została odroczona, z pow odu nieprzy­
bycia św iadka — w łaściciela m ajątku.

W e w szystkich spraw ach bronił naszych tow. 
adw okat tow , Jan  Nejmark,

Dr. JAN AŁAP1N g S rS  3.’i&
w e n e n s r , ,  (S j ie m o o ) , L e c z e n i e  R o ą n t ę e -  
n e m «  10—2; 5 —7. N iezam ożni (5 zł.) do 10 r. 7—3.

%, %. fA lA
MYDŁO
szc  m y d ł o  IH.J0W0 - HICC7,WE o
S W O I M  Z A P A C H U  O O Ś w i ę Ż A J Ą C Y M .

PRZED URLOPEM!
K to chce mieć tanio  i solidnie w ykonane fu­

tro , pow inien wtetąpić do ,,K uśnierza" N owy Świat 
21 (w podw órzu) tel. 274-13, aby je sobie wcześniej 
'zamówić.

Obecnie jesteśm y w możności udzielać kredy­
tów  półrocznych ewieutojalnie godzimy się na w a­
runk i dyktow ane na*m przez  Sz. K lijentów. P ieo- 
róbk i w raz z przechow aniem  przyjmujemy w s e ­
zonie letnim.

Szczegóły i informacje na. miejscu.
1627

Zycie gospodarcze
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18 i pó!
Franki francuskie za 100—24.C0 
Funty angielskie za 1—25.33 
Moreny holend. za 100—208 95 ,
Kor. czesko—slow. za 100—15.44 
Franki szwajc. za 100—101.17 
Korony austrfac. za 100 0 00 —73.2 
Liry włoskie za 100—18 53 
Franki belgijskie za 100—24.34

KRONIKA
STAN POGODY

(Komunikat Państw. Insty tu tu  M eteorologicznego).

T em peratura  najwyższa wynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 18"7, najniższa 11°2, W  Zakopanem 
wczoraj padał deszcz, tem peratura rano 9°. opad 
4 mm.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: ogólne polepszenie się stanu pogody i 
lekkie ocieplenie; na p o radni o-wschód z i e i w scho­
dzie jeszcze zachm urzenie duże i przejściowe opa­
dy. W iatry  z  k ierunków  północno .  zachodnich 
we wschodniej i zachodniej części Polski.

W' poaied rudek  — św ięto. W  poniedziałek ja­
ko  w dzień św. P io tra  i Paw ła św iętują wszystkie 
.urzędy i instytucje państw ow e.

D® Patagonji. W c w torek wyjeżdża z W ar­
szawy grupa 33 w iertaczy i pomocników" z Zagłę­
bia borysław skiego do Patagonii w A rgentynie, do 
m iasteczka Comm odore R ivadavia W iertacze ci 
pracow ać będą w rządow ych kopalniach nafty w 
A rgentynie. Umowę zaw arto na rok. W iertacz o- 
trrym yw ać będzie 250 pesas (pesa — 2 zł. 10 gr.) 
mieś... pomocnik 7 pes, 36 dziennie.

Uitoezyzttość św ięta l-g u  pułku Łączności od­
będzie si? w Zegrzu dnia 1 Kpca 1925 roku

Na Dtoan Żołnśesiza w Wara Barwie, Zbiórka dzi­
siejsza rozpocznie się od przem arszu orkiestr woj­
skow ych przez W arszaw ą o godz. 9-ej, dalszy pro­
gram  obejmuje: ,.K rakow skie W esele", które w y­
ruszy  o 111-te ) rano z Pałacu M ostow skich i obje- 
dzie ulice W arszawy. O godz. 12.30 koncert w 
Gmachu cyrku W arszaw skiego, Od godziny 10-ej 
rano  do 12 w nocy przejażdżki po W iśle Między 
godz. 2 popoł, — 11 w nocy w. parku  praskim wiel­
ka zabawa Od godz, lit r. do godz. 12 w nocy. uli­
ce i lokale publiczne: K oncerty  lotne artystów
scen W arszawskich i t .  p. O godz. 12 w nocy do 
rana na s ta tku  ...Bajka" w ielki bal. Od godz 12 w 
nocy rów nież do rana noc mmzyki, śm iechu i tańca 
w „Łobzowiance" A l U jazdow ska.

Rocznica śmierci Stanisława Staszica, Z okazji 
przypadającej 20 stycznia 1926 roku setnej roczni­
cy śmierci S tanisław a Staszica Instytut Oświaty 
i K ultury im. S taszica przystąp ił do zorganizow a­

nia K om itetu, celem  przygotow ania obchodu sta ­
szicowskiego oraz rozpoczęcia w związku z tem 
w ielkiej akcji ośw iatowej na teren ie  całej Rzeczy 
pospolitej.

Z ostał opracow any przez W ydział O św iaty Po­
zaszkolnej Z. PNSP. p ro jek t odpow iedniego cy­
k lu  odczytów  i w ieczorów  dyskusyjnych, pośw ię­
conych propagandzie uśw iadom ienia obyw atelskie­
go o zagadnieniach życia państw ow ego Polski 
W spółczesnej.

R eferenci W ydziału O. P. Z. PNSP., p rzy  Ogni­
skach N auczycielskich zajmą się zorganizowaniem  
na prow incji „D nia" i „M iesiąca S taszica” oraz r e ­
alizacją planów, k tóre  opracuje i ogłosi w krótce 
wyżej wspom niany Kom itet.

WystrrwM prnjs ccUn&ów Stóecfiy Sztuk P ięk ­
nych w Gmachu Szkoły (W ybrzeże K ościuszków, 
ekie 37) zostanie zam knięta w poniedziałek 29 
czerw ca o godzinie 6-ej popoł

Chwikfwi* wstrzymani* koouiikanjj letniczej
na linii Kraków - W iedeń. Z  pow odu trudności 
czynionych przez Rząd Republiki Czechosłow ac­
kiej, Polska Linja Lotnicza zmus-zona jest w strzy­
mać narazie kom unikację lotniczą do Wiednia.

D otychczasow a codzienna komunikacja lotni­
cza na lin fi K raków  - W iedeń ulegnie zaiem z dn 
27 czerw ca r, b. przerwie.

Z  Tqw. O pieki nad zabytkam i przdsjzłdścL W e 
w torek dn 30-go b. m, odbędzie się w Kamienicy
B aryczków  o godsz, 7-ej wiccz posiedzenie człon­
ków  W ydziału K onserw atorskiego Tcw , Opieki 
nad Zabytkam i Przeszłości.

W ystaw a w  Ksmizadcy Baryczków . U rządzo­
na w Kamienicy Baryczków  (Rynek Starego M ia­
sta 32) w ystaw a reprodukcji arcydzieł m alarstw a 
w łoskiego otw arta będzie przez dwa dni św iątecz­
ne, jak zwykle od. 10-ej do 5-e) popoł.

Z Instyutu O św iaty im. Staspica. W alne zgro­
madzenie członków  Insty tu tu  Ośwśaty i K ultu­
ry im. Staszica na posiedzeniu w dn. 29 kw ietnia 
r. b., po w ysłuchaniu spraw ozdania ustępującego 
Zarządu i Komisji Rewizyjnej, w ybrało nowy Za­
rząd , w skład  którego weszli pp.: Banaczkow ski 
P iotr, G ruszecki W iaczesław ; M uller Eugenjusz, 
sen. Nowak S tanisław , dr. Nowicki Eustachy, pos. 
Nowicki Zygmunt, P atkow ski A leksander, Sero­
czyńska M arja, tow. pos. Smulikowski Juljan, 
Tomczak Roman.

Zbź,c!ry Muzteum Przem ysłu i Rołmlctwa bętdą
zam knięte od’ nia 1 tipca do 1 września r. b  z p o ­
wodu rem ontu  w ew nętrznego gmachu 'Muzeum. 
K anceiarja Muzeum czynna od godz 8 rano do 2 
popoł.

Zarrrąd Izby LeLiitakiej WażstząfcMsŁW-Bialcstoc-
k iej podaje d o  wiadomości członków  uchw ałę 
'Rady z dnia 24 maja '1925 fr., usta la jącą w ysokość 
'składek członkow skich na rok 1925 na 20 zł. 
Sk ładka ta w inna być w płacana jednorazow o 1ub 
■na w yraźne życzenie w  2 ra tach  po 10 zł., aSbo do 
•Kasy Zarządu (Niecała .7), w  godzinach od 9 do 3, 
albo do P- K. O. t a  konto  ar. 68-65

Z  Wolnej Wś)zeckn?x:y F oM deJ/ iNa rok akad.
1923/26 w ybrany został Senat w składzie następu­
jącym: R ek to r — prof. A ntoni Górski, P ro rek to r—. 
prof. S tanisław  Kalinow ski, 'Sędzia W szechnicy — 
prof. R udolf Różycki, S ekre tarz  S enatu  — prof. 
S tefan  'Czarnowski, P odsek re ta rz  Senatu — pref. 
B orys Łapicki, Dziekan W ydz. M atem atyczno - 
Przyrodniczego — prof. T eodor V iew eger, Delegat 
tegoż W ydziału —  pro'f. Jan  K rassow ski, Dziekan 
W ydz H um anistycznego —  prof. S tanisław  Ponia­
tow ski, D elegat tegoż W ydziału — pref, B enedykt 
B orastein, Dziekan W ydziału Nauk Politycznych 
i Społecznych — prof. W ładysław  M aliniak. D ele­
gat tegoż W ydziału — prof. Emil S tanisław  Rap- 
paport, D ziekan W ydziału Pedagogicznego —- prof. 
Józef Lew icki, D elegat tegoż W ydziału — prof 
W iktor W ąsik.

Zlw. N auczycielstw a Szkół Powszechnych i 
Polska Organizacja W olności wspólnie organizują
zabawy dla dzieci szkół powszechnych trzech niż­
szych oddziałów- Zabawy pod faćhowera k iero ­
wnictwom odbywać się będą  codzieć w godzinach 
rannych w Al Ujazdowskich (ogród im Raua róg 
A lei i Agrykoli). Zapisy przyjmowane będą w dn. 
30 czerwca i ! tfpca od godz, 9— 12 na tymże pta- 
cu.

WYPADKI.
Pod kolam i tramwaju. Na przystanku w prost 

dw orca W schodniego 14-letnia Józefa W acław ikó- 
wna (W iosenna Nr 20), wyskakując z tramwaju, 
przez nieostrożność dostała się pod wagon przy­
czepny i uległa zmiażdżeniu lewej stopy i palców. 
iPoszwankowaną przewiozło Pogotow ie do szpita­
la Przem ienienia Pańskiego

Pożary. W  domu Nr. 57a przy ul, Gesiej na 
klatce schodow ej V p:ętra w przew odzie kom ino­
wym zapaliła się belka. Pogotow ie I! oddziału 
straży, po wyrąbaniu belki, pożar ugasiło.

— W domu Nr. 14 przy ul. Rym arskie) w pi­
w nicy należącej do A rnolda Szpśnaka nastąpił po­
żar. w skutek t. zw krókiego zwarcia przew odni­
ków elektrycznych Pożar ugasił II cddzial straży 
ogniowej

Tn-giczna śm ierć ordynansa. W czoraj w  połu­
dnie w m ieszkaniu generała W ładysław a M ała­
chow skiego przy ul. Służew skiej 2 zastrzelił się 
w ystrzałem  z rew olw eru ordynans generała  M a­
łachow skiego P io tr Swenus. D ochodzenie prow a­
dzi III pluton żandar.merji.

Pożar. Z pow odu wadliw ie urządzonego prze­
w odu kominowego w kuchni zapaliła  się ściana w 
mieszkaniu Icka B orensztajna w donru nr. 54 przy 
ul Śliskiej, Pogotow ie IV oddziału straży, po wy­
rąbaniu  ściany, pożar ugasiło.

Zbrodniczy napad. Na rogu ul. Kam ienne 
Schodki i Brzozowej n iew ykryty spraw ca uderzył 
nożem w okolicę serca 24-letnicgo Kazimierza 
Żychlińskiogo, m alarza (Bugaj 13), którego w s ta ­
nie ciężkim  przew iozło Pogotow ie do sspftala Dz. 
Jezus.

R abunek w pociągu. W  kolejce m iędzy K ar- 
czewiem a Otw ockiem  nieznany spraw ca w yrwał 
z rąk  walizę m ieszkańcow i O tw ocka, w łaścicielo­
w i sklcpiu zegarm istrzow skiego A ronow i Baniem a- 
nowi, w k tórej znajdow ały się zegarki i biżuteria 
w artości 6.000 zł, W pościgu znaleziono walizkę, 
ale już pustą.

—— — ::o::— ------

P io sra  I s u r f iw  l i M w t S
na niedzielę 28 czerwca.

Chelmsloud (1600 m.) Godz. 16.30 — 18 30 — 
K oncert o rk iestry  wojskowej rgodz. 21 30 — p ro ­
dukcje w okalne: śpiewy i recytacje; godz. 22 — 
Jazz  - Band.

Paryż —- R zdio-Paris (1750 m ) Godz. 13 45 — 
K oncert zespołu orkiestralnego; godz. 21.45 — Ra- 
aio-Jazz.

Kaamgiwursterhannen (1300 m ) Godz. 12.15— 
13.25 — K oncert niedzielny

K rólew iec (463 m.) G odz 9 — 9-45 — N abo­
żeństw o kościelne; godz. 17 — 18 — muzyka k a ­
m eralna; godz. 20 — 21 ■— pTodukcje muzyczno - 
wokalne: uw ertura z op. ^T annhauser" W agnera, 
arja  sopr z op „Tannhćuser", fantazja i arie z ope­
ry  1(Latający H olender" W agnera; godz. 21 — 22 
—  koncert orkiestry.

W iedeń (530 m ) Godz. 11 — 12.50 — K oncert
o rk iestry  symfonicznej; godz 16 — 18 — koncert 
popołudniow y erk , broadcastingowej; godz 20 — 
produkcje muzyczno - wokalne

T e a t r  i  m u z y k a
Teatr W ielki. Dziś „Carm en”, jutro „G opla­

n a ”, we w torek JHalka"
Teatr Narodowy. Dziś dram at poetycki' p. t. 

..M askarada na poddaszu" jugosłowiańskiego poe­
ty  V oinovic 'a.

Teatr Letni. Codziennie świeżo wystaw iona 
„Beczka złota"

Teatr im. W. Bogusławskiego. Dziś i jutro 
„Śpiewak własnej niedoli"

T ea tr Polski. Jeszcze ty lko  cz te ry  razy „Nowi 
Panow ie" W  środę przyszłego tygodnia prem iera 
głośnei komedii A. Savoirs „w ie lka  Księżna i 
chłopiec hotelow y".

Teatr Mały. Codziennie „N iedojrzały owoc". 
Teatr „Szkarłatna Matsika" (Jasna 3). Codzien- 

nie o godz. 8.15 w ieczorem  ,.Dybu:k" sztuka w 
3-eb akiach S. A n-sldego. B ilety ulgowe ważne. 

Teatr Norwości. Codziennie „Perły K leopatry" 
Teatr Wodewil. Codziennie operetka Roscna 

„Złodziejska M iłość" z gościnnym występem p. 
W alerii Dobosz-M arkowskiei-

T ea tr Praski. Dziś i jutro „Ludzie bez głowy", 
komedia w 3 ak tach

T ea tr Powszechny. Dziś o godz 4 i 8 w, .M i­
lionowa spadkobierczyni" wodewil ze śpiewami i 
tańcami

T ea tr Popularny. Dziś 2 przedstaw ienia o g. 
4 popoł. i o godz. 8-ej „Księżna Czardaszka", Opc- 
retka w 3 aktach E  Kalroana.

T eatr Qui P ro  Quo. Codziennie .Tle mi dasz" 
Z K onserw atorium , N agroda z funduszu Iza­

belli K rystall w- sumie 500 złotych przyznana zo­
stała p P iotrow i Perkow skiem u, k tó ry  ukończył w 
tym roku  k lasę kompozycji w K onserwatorium . 
Symfonia p. Perkow skiego z solami i chóram i zo­
s ta ła  wyk on a a na popisie K onserw atorium  w dniu 
21-ym b m

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
SPLENDID -  Kto zabił?

N arzeczony zabija przypadkow o tyrana sw o­
jej ukochanej. Pow staje konflikt ipowainy: n ie­
winnie posądzono o to zabójstw o starego w yrob­
nika, młody człow iek nic może przyznać się do 
winy bo tym  złamie karjerę  b ra ta , mającego lada 
dzień zostać ministrem . Oczywiście szlachetność 
zwycięża. M łoda para  przybyw a na chwilę przed 
egzekucją na miejsce kaźni. Los nie pozw ala je ­
dnak dokończyć pośw ięcenia — zeznanie okazuje 
się bezcelow e, gdyż i  stary  nędzarz na widok tych, 
co go przyszli ratow ać cd śm ierci, ze w zruszenia 
umiera.

T rochę to jest sztuczne, ale przyznać trreb a , 
że pomys! jest efektow ny. N ieco rozw lekła akcja 
psuje w rażenie w ybornego scenariusza.

Znany z doskonałej kreacji w ..K arawanie", 
Tully M arshal, jako nędzarz, jest świetny.

tka.
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SPORT.
Polania — Amatorzy.

Mateb pitki nożnej odbędzie się o godz. 16-ej 
w parku Sobieskiego ul, Myśliwiecka, jako przed- 
mecz: Polonfa — W. A C , dnia 28 VI, między 
drużynami p, n.: Polon ja II — Amatorzy K, S. Urz. 
PKO.

PIERWSZY WYSTĘP KORONY.
Kx*ana — Makkabi 1 :0  (1:0).

Pierwszy występ Korony wypadł nienadzwy- 
czajnie. Drużyna grała naogół słabo, a szczególnie 
w  ataku brak było akcji zdecydowanej Zwycię­
stwo swe odniosła Korona dzięki rzutowi karne­
mu, strzelonemu -przez Wą-sowicza. Pod względem 
zgrania kombinacji ofiarności Makkabi przewyż­
szała przeciwnika mimo( iż wystąpiła bez Heima i

Kloca. Korona grała nacgół równo,, nikt sic spe­
cjalnie nie wybijał. Zawody prowadził p. Mandl.

Jordan — Stella 1: 1  (1:0).
Rozegrane w dniu wczorajszym 27.VI Ib r. 

zawody piłki nożnej zakończyły się zasłużenie re­
misowo. Obie drużyny grały ambitnie i ofiarnie. 
Gra naogół równa, Jordan uzyskuje bramkę przed 
przerwą z rzutu karnego Zawody prowadził p 
Ferench.

Varącivia I — Barkcch ba I 7 : 0  (<:0).
Rozegrane w Parku Sobieskiego zawody piłki 

rożnej pomiędzy powyższemi drużynami przynio­
sły zdecydowane i zasłużone zwycięstwo Varsovji, 
która wystąpiła z dwioma rezerwowymi.

Z graczy Varsovji wyróżnił się obrońca T et­
majer i Kaczanowski w ataku. W Barkochbie naj­
lepszym graczem był Biederman lewo - skrzydło­
wy. Bramki strzelili Kaczanowski 5 w tym 1 z

wolnego i Wróblewski 2. Zawody prowadził p. 
Strzel ecki.

Gymkhana samochodowa i mc4ofcykloj«va na Dyna- 
anch.

Urządzana w dniu wczorajszym (27.VI) na Dy- 
nasach gymkhana samochodowa i motocyklowa 
przez AutonTOibćlklub i Polśfki Klub Motocyklowy 
składająca się z 14 zadań dla samochodów i 13 dla 
motocyklów dała następujące wyniki: w konkuren­
cji motocyklowej I-ej miejsce zajął p. Szydekki na 
motorze Francis - Bem ett uzyskujaę 1143 pkt. i 
zdobywając puthar srebrny Automobilklubu. 2-gie 
miejsce zajął p. W. Richter na motocyklu A I S 
762 piet. 3 miejsce p. Rybiński na indjauic 189 pkt. 
Skok z odskoczni — w konkursie p. Szydekki i p. 
Richter uzyskali po 270 mtr p Rybiński — 2 40 
mtr., poza konkursem p. Rybiński osiągnął wspa­
niały skok 4 mtr.

,W konkuTcncji samochodowej 1 miejsce zajął

p, J. Grabowski na maszynie Laurin Clement — 
punktów karnych 53. 2-gie miejsce zajął p Budni- 
cki na Fiacie 62 pkt karne, 3-cie miejsce p Woź­
niakowski na maszynie Delarge 75 pkt karn., 4-e 
miejsce p. Paweł Bitchan na Fiacie 76 pkt. karn., 
5-te miejsce p, Bitler 78 pkt. karn. na Austro-<Dai- 
milerze.

Międzynarodowe zawody hippiczne w Londynie.

Na międzynarodowych konkursach hippicz­
nych w Londynie pubar ks. Walji został zdobyty 
przez ekipę włoską; drugie miejsce ząjęła ekipa 
polska, która otrzymała niemal tę samą liczbę 
punktów; trzecie miejsce zajęła ekipa angielska, 
czwarte zaś ekipa belgijska. Włoska i polska e- 
kipy były żywo oklaskiwane przez liczne zebra­
nie publiczności, wśród której .znajdował się też 
ks. Henryk.

-;:ooo ::-
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Henkia soda do prania i W ansawP 
nia oszczędza injdfoiproszekmydiasf
Obniża koszjapraniaSj(śr:“ i,‘' ^ “1'  moczenia bielizny. .

GRANICZNA 14
Telefon 57-44

Przyjmują l e k a r z e  wszystkich 
specjalności. Gabinet dentystycz­
ny. Roentgen. Lampa kwarcowa. 
Elektryzacja. Analizy lekarskie. 
Przyjęcia codziennie. Choroby 

weneryczne 7—8 wlecz.

P o ra d a  3  z ł .

Kino PALACE
Chmielna 9, tel. 51-14. Pocz. o g. 6 pp.

(Mii
i GISI «• Ji l lE SIEROTY

9 9  w najpotężniejszym, najwspanial- Wszystkie 
szym, najpiękniejszym z fi l -  serje 
m ó w—arcydziele reżyserji nie- w jednym 
zrównanego D. W. S r iff ith a . programie.

Wszystkim interesowanym podaje do łaskawej wia­
domości, iż po kilkuletniej przerwie wznawiam mój

w i e l k a  W Y P R Z E D A Ż

PRAWDZIWA OKAZJA TANIEGO KUPNA
Jedwabie, Wełny, Materjały letnie, Kołdry, 
Towary białe. °|h Gustaw Okoński i Ml

M A R S Z A Ł K O W S K A  118.

W ielka i lo ś ć  
R E S Z T E K -1

1000 złotych nagrody otrzyma ten, który w stanie bę-
dzie wykonać lepsze kosy j&K

trzy znane marki mego wyrobu, 
artosra** oraz „K os

moje. Narazie rzucam na rynek 
jak „ K o sa  P le s z e w s k a " , „K osa  
P o m o rsk a 11.

Na każdą kosę moiej marki daję zupełną gwarancję, to  zna 
czy, kosę nieodpowiadającą odbieram  i za darmo daję nową inną 
kosę. Kosy moje są znane jako kute z najlepszej stali, lekkie, twar­
do i równo hąrtowane. tak, że każdy kośnik z przyjemnością kosi 
za jednem naostrzeniem  do 300 kroków, tak wszelkie gatunki zbo­
ża Jako i trawy. Najlepszym tego dowodem jest, że tysiące ludzi 
publicznie mnie dziękowało, chociaż nikogo o to nie prosiłem. 
Kośnicy 1 rolnicy, gdzie maszyna dotrzeć nie może.

C hw yć K osą B a r to s z a , o s z c z ę d z is z  k o ś c i i g r o sz a .
Kto nie wierzy, nlechal czyta podziękowania z ostatniego roku za

wysłane kosy.

Zeszłego roku dostałem od 
Pana kose Takowa kosi bardzo 
dobrze; proszę o dalsze dwie

St. Dura.
Lawina, p. Międzyrzecz.

Kosa Pańska jest bardzo do­
bra i proszę o dalsze cztery,

F ran ciszek  Rybakowski.
Pomieczyńska-Hula p. Kartuzy.

I wiele innych.

Proszę nie czekać ostatniej chwili, tylko zaraz zama­
wiać, aby każdy na czas odebrał. Wysyłka tylko za za­
liczka. lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki.

Kółkom rolniczym i większym obywatelom ziemskim 
udzielam kredytu. Kupcom i spółdzielniom udzielam sto­
sownego rabatu i kredytu,

C e n a  m o i c h  k o s i

G iA ^ N lT u ą  n a  M ia n ie

ZŁ.
M A T E R IA Ł Y  

w UCSKONALYCH
GATUNKACH

^OŚOTA -WYKVKNTKA

Pt.UąZJ£DN!KOM
DOftOL'NL
WARUNiaspi^-A/ry

V
  w < ą

-/& S •— J. p ię t r o

NA R A T Y ! Najdogodniejsze 
warunki!

Wykwintne okrycia i kostiumy damskie. Palta jedwabne. 
Ubiory i palta gabardlnowe męskie.

Z ł o t a  N r .  1 6  m . 2 9

N i e  n a  r a z  s z t u k a .  
O b u w i e  n a  r a f yKto raz

kupi _
* firmie „ B O N - T O N “ M at*szałkow ska~34

(w podwórzu)
Ten nietylko pozostanie stałym klljentem iecz rozpowszechni wśród 
Swoich i znajomych, że jest to jedyne źródło nabycia trwałego i 
wykwintnego obuwia na najdogodniejszych warunkach, g d y ż  
o s z c z ę d z a ją c  o k o ło  33 g r . dziennie może być staie zaopa­

trzony w fTwale obuwie.
Ha sk ła d z ie  d u ży  w y b ó r  p łó c ie n n e g o , z a g r a n ic z n e g o  

ob u w ia  o r a z  term in ow ego .
długość 1 
w cm. 75 80 85 90 95 100 105 110 115 120 125 130
w zł. 7 50 8 00 8.50 9.00 10 ÓÓ i i  00 tiToo 13.00 14.00 15.00 16.CÓ 16,50

Stosowne m ło tk i i b ab k i a  1,50 z ł .  P ie r ś c ie ­
n ie  z dwiema śrubami 1.00 z ł .  P ie r ś c ie n ie  z jedną 
śrubą 0 .5 0  z ł. B ańki b la s z a n e  db osełków 0.70 z ł .  

O sełk i od 2 0  d o  80  gr .
Przy zamówieniach wyżej 4 sztuk porto i opakowa­

nie darmo.
A d r e s o w a ć  p r o s z ę ;

Tel. Pelplin 27. KllfSZtjf!! P. PSSpllil Tel. Pelplin 27.
Dawniej P i e s z e w s k i  P r z e m y s ł .

S U D O R Y N

w pudełkach 
i sitkiem )

(edyny wypróbowany środek usu­
wający bezpowrotnie

Pot i n ie m iłą  w o ń  z rąk ,
n ó g  i p a c h .

Laborat. Chem. Farmac. 
, ,A p . K o w alsk i* * , Warszawa.

sztuczne od 5 z ł . ,  
korony złote 13. Le­

czenie, usuwanie bezbolesne, ko­
rony białego złota 3 0 . Przerób­
ki. Robota solidna Spłaty czę-

SC,° We ra re ]a, MM 32 Z.

ZĘBY

H E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
s y c z ą c y m  ra ta m i.

SOLNA 18 m . 4 .

ZĘBY sztuczne, przeróbka 
starych zębów, repe­

racja na poczekaniu, korony. Le­
czenie. plombowanie. Usuwanie 
bezbolesne. Urzędnikom pań­
stwowym ł robotnikom znaczne 
ustępstwa, warunki dogodne, gwa­
rancja. Marszałkowska 123-10 

wprost bramy I piętro

s r a  o-ra tu e. n u  muzy

Na Raty
b e z  z a S ie z k i
na 4 m ie s iące

ZEGARY
ścienne, zagarkl, obrączki ślubne. 

Kolczyki I pierścionki.
Zegarmistrz GUTMACHER,

Sura 21 mteilmia 23
róg Dzielnej.

LECZNICA
„ Z D R O W I E "  

L eszn o  27 , te l. 164-91.
L ek a rze—s p e c ja liś c i  w za­
kresie wszystkich chorób. Ana­
liz y  le k a r s k ie  moczu, krwi 
i in. Zdjęcia rentgenologiczne. 
Leczenie promieniami Rentgena. 

Dentystyka. P orad a  3  z ł .

Br. n i. F e lu
ry płc. (niemoc) W ielka 6 (róg 

Złotej) od 11 r. i 4 - 8  w.

i ootnszEiiin Mm i. |
H I Unra* kroju, szycia kra- 
H. H, IłUlla wteczyzny oraz bie- 
Itżniąrstwa. Pierwszorzędne siły 
nauczycielskie szkół państwo­
wych. Kończącym świadectwa. 
Kurs wakacyjny rozpoczyna się 
30 czerwca. Na pozostałe miej­
sca przyjmuje zapisy kancelarja 
Twarda 29.

[ f f l m  «
U

F0THF9JEIE SIE

wywrotki potrzebni, 
laszać stę z próbami Ostrowski 

lodowa 7 m. 9a.

Leonara",
Nowy-Swiat 21. 6 fotografjl re­
tuszowanych od zł. 1.50, 12—2.00. 
Portrety wykwintnie wykonane,

się u Bolesława 
Z a j ą c a  Nowy- 

Swlat 61. 6 fotogr. retuszowa­
nych 2 zł., 12 fotogr, 3 zł. Por­
trety ta n ia  _______

Fotosratip

(iUPYlł handlowe, roczne Seku- 
SlUfijH łowicza, ranne, popołud­
niowe. wieczorne; żeńskie, m ęs­
kie, koedukacyjne. Zapisy roz­
poczęte. Żórawia 42. Zamiej­
scowi przez korespondencję.

p l u s z o w e  i dywa-
   nowe od 80 złotych

j i kozetki od 40 złotych. Robota 
gw arantow ana na dobrych wa­
runkach i duży wybór, po leca  Za­
kład taptcerski, S-to-K rzyska 46 
róg Marszałkowskiej w podwórzu.

Nfót7IinU do s*ycia ..Kasprzyc-IHdiLJUj ktego“ uznane za naj­
lepsze od lat 45. Nagrodzone 
wielkiemi złoteml m e d a l a m i .  
Ulepszone bębenkowe z apara­
tem do haftu I różne. Tanio — 
Hurt—Gotówka—Raty. Hurtowe
składy fabryczne „The Kasprzyc­
ki Company" Warszawa. Marszał­
kowska 153 telefon 104 51. Chłod­
na 28, telefon 113-51. Oddziały: 
Częstochowa, Aleja 43. Kielce, 
Sienkiewicza 31. Lublin. Szpi­
talna 17. Prowincja zamawiać 
może listownie w Warszawie.

do szycia Kempistego 
najnowszego systemu 

bębenkowe, nagrodzone wielkie­
mi medalami, detalicznie można 
nabyć na dogodnych warunkach 
w hurtowni chrześcijańskiej The 
Kemplsty Company, Marszałko­
wska 41 róg placu Zbawiciela. 
Tamże konkurencyjne za bezcen.

Szyller - Szkoł- 
nlk, z n a w c a  

dusz, auior prac naukowych, 
o k r e ś l a  charakter, zdolności- 
przeznaczenle. Piękna 25, m iesz­
kania dwanaście.
y u t j j u p tu r ę  największych 
A il H mlarów wstrzymuje skul

roz
wstrzymuje skutecz­

nie bandaż Błażewicza. Chmiel 
na 16. _____________________

Ś l i j  KROJU
szawa, Niecała 12 telefonu 72-04. 
Przyjmuje zapisy przez czerwiec 
na kurs wakacyjny. Dla urzęd­
niczek, uczącej się młodzieży 
osób pracujących ceny zniżone. 
Kończącym patenty cechowe. 
Posady________________________

uczeń, urzędnik, rze- 
, mieślnlk, siowem każ­

dy obywatel, obywatelka powinni 
skorzystać wobec kończącego się 
sezonu. Tylko do lipca postano­
wiliśmy zwyczajem corocznym 
wysprzedać paręset garniturów 
marynarkowych od 55 złotych 
uczniowskich 30, pai! letnich 
męskich 35, damskich 35. je s ie n ­
nych 50, Marynarki alpagowe. 
Palta nieprzem akalne, im pregno­
wane, gabardlnowe. angielskie 
furnewery. Tanio ale tylko go­
tówką. Olbrzymi wybór wykwint­
nej Jakości spodni sportowych, 
garniturów żakietowych, sm okin­
gowych. Burki podróżne. Futra. 
Warszawska Spółka HI I I p i l  

Chrześcijańska I) I L l  (, fl
H7 — 2 telefon 176-91,

K M s m i
Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
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